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Prezydent Mościcki w Spale. 
W najbliższem otoczeniu spędza swe imieniny. 

W a r s z a w a , 1.2. W c z o r a i po po­
ł u d n i u P r e z y d e n t Rzeczypospo l i t e j 
w y j e c h a ł do Soa ły , gdzie w na jb l i ż -
Kzerri; o toczen iu spędzi dzis ie jszy 
dzień s w y c h im ien in . 

P rzed w y j a z d e m P r e z y d e n t p r z y 

p r e m i e r a P r y s t o r a , 
z ł ożv ł So len i a k t o w i ZYCZł?-

nia. 
Dz i ś od rana w a d j u t a n t u r z e na 

Z a n i k u w y ł o ż o n a zosta ła ks ięga, 
d o ^ k t ó r e j w p i s u j ą się wszyscy c i , 
k t ó r z y cl i ca z łożyć 

im ien inowe życzen ia . 
W k r ' t c e P r e z y d e n t Mośc i ck i w y j e ­
dzie na miesięczny odpoczynek do 
Zak anego. •• • \ 

Tragiczna śmerć prawnuka Moniuszki. 
Bolesny upadehfna ślizgawce. 

W a r s z a w a , 1.2. >fa to rze ś l i zgaw 
k o w y m p rzy u l icy . ' " l onańsk ie i w 
czasie nauk i ś l izgan ia upad ł i doznał 

s i lnego po t ł uczen ia 

Choroba k a r d y n a ł a . 

knr r łyno l And rze j T r i i h w i r t , 
I k ł penlt^t fejar j i isz Kośc io ł a / 

wał śmiertelnie w Rzymie 

87-letni 
tachoro-

uczeń I V k lasy g i m n a z j u m i m . W ł a 
d y s ł a w I V - g o — W o j c i e c h M o n i u s z 
ko . 

Po p r z y j ś c i u do d o m u chłopiec 
zaczął narzekać na d o t k l i w y bó l no 
g i . Leka rze s tw ie rdz i l i 

r opne zapalenie szp i ku kos tnego . 
M i m o operac j i M o n i u s z k o zmar ł . 
Zmr . r ł v t r ag i czna śmierc ią b y ł sy­
nem w d o w y po leka rzu z P i o t r k o ­
wa , o raz p r a w n u k i e m s t r y j e c z n y m 
S tan i s ł awa M o n i u s z k i . 

Dostojny Solenizant . 

w dn iu dzisiejszym obchodzi im ien iny Na j ­
wyższy Dosto jn ik Państwa P. Prezydent 
Rzp l i te j prof . Ignacy Mościcki . Z całej Pol­
ski p łyną serdeczne życzenia i wyrazy ho łdu 
dla Pierwszego Obywatela i Włodarza 

Rzeczypo po l i t e j . 

Hitlerowcy chcą rządzić bez parlamentu. 
Centrum odrzuciło propozycję współpracy. 

Berlin, 1 lutego. (Od wl. kor.) Par t ja 
Cen t rum, k t ó re j prezesem jest ks. pra ła t 
Kaas wręczyła kanclerzowi 

swe żądaniu pHemne. 
Ks. Kuas odrzuc i ł propozycję współpra 

cy z n o w y m gabinetem i 
tolerować go nie będzie. 

Gabinet h i t l e rowsk i l iczy się z bardzo po 

ważnym k o n f l i k t e m w Reici istagu. 
Oznacza to rozwiązanie par lamentu i no 

we wybory . Zan im wsittkże do jdz ie do 
rozwiązania par lamentu h i t le rowcy posta­
wią wnio?ek o 

udzielenie pełnomocnictw 
na podstawie k tó rych mog l iby rządzić bez 
par lamentu . 

Stalin chory na raka? 
Zwie rzen ie n iemieck iego l e k a r z a . 

Stołpcc, l lutego. Przez stację granicz­
ną Slołpce w drodze z Moskwy do Be r l i ­
na przejechał w y b i t n y lekarz n iemieck i 
wezwany do Stal ina. ' 

Z oględnych rozmów j ak i e przeprowa" 
dz i ł o'n z pewnym n iem ieck im inżyn ierem 
wyn i ka , że Stal in jest istotnie chor^ n»a 
raka. 

Nowa 50-tysięczna armja 
ruszy na podbój P e k i n u . 

Szanghaj, 1 lutego. W rejonie Tun-
lao Japończycy koncentrują przeszło 50-
cio-tysięczną armję. 

Do Śzanghajkwanu przybyło w dniu 
wczorajszym 

5 wielkich transportów wojskowych. 
Transporty samochodowe amunicji i środ 
k i żywności ciągną, się bez przerwy. 

KOSZTOWNE H U L A N K I L B K K O D U C H A . 

D R A M A T M I Ł O S N Y T A N C E R K I . 
A l a r m e g z e k u t o r ó w w urzędz ie s k a r b o w y m . 

Przemyśl , 1.2. ( o d w ł . kor. 1) O-
k o ł o godz . 7 r ano po nocv spędzone j 
na weso łe j zabawi? o d p r o w a d z a ł eg­
z e k u t o r p o d a t k o w y K a z i m i e r z O b e r 
je n i t jaka M a r i e L e w i c k a , t ance rkę 
d a n c i n g n „M i raż ' * , z a m . p r z y uL 
S m o l k i o. T a m w k o r y t a r z u p rzysz ­
ło m i e d z y o b o j g i e m ' do k ł ó m ł . L e ­
wicka, b o w i e m nie chcia ła O b e r l c g o 

Przemytnik podpalił urząd gminny. 
Zuchwały wyczyn sprytnego przestępcy. 

Katowice , 1.2. (od w ł . kor.> 
S t r a ż n i k g r a n i c z n y W o ź n i a k w r a z 
ze s t r ażn i k i em Zap ła ta z p l a c ó w k i 
L u b o m i a , ( p o w . Rybnick i " ) p r z v t r z y 
m a l i w L a n c a c h d w u p r z e m y t n i k ó w . 
M a k s y m i l jana K u r e z K o b y l i oraz 
M a k s y m i l i a n a Me is la z R y d u ł t ó w , 
k t ó r z y p r z e k r o c z y l i z p r z e m y t e m 
gran ice po lsko-n iemiecka . 

O b u p r z e m y t n i k ó w , celem prze­
p r o w a d z e n i a r ew i z j i osobis te j spro­
w a d z i l i s t rażn i cy t y m c z a s o w o do u-
r z ę d u eminneg-o w K o r n o w a c u , 
gdz ie obecny był nacz. g m i n y C h r o 
bok . 

P r z y K u r z e zna lez iono 
w iększa i lość d r o ż d ż v i o w o c ó w , 

a p r z y M e i s l u C d u ż y c h bu te lek l i -

L o s o w a n i e 
p o ż y c z k i b u d o w l a n e j . 

Warszawa, I Iw ego. Dziś odbędzie się 
w sali konferency jne j m i n . Skarbu ciągnie 
n i e 3p rocen towe j P remjowe j Pożyczki B u 
<lowlanej. Między i n . wylosowana będzie 
p rem ja w wys°kości 250.000 zł. 

t r o w y c h e te ru . J e d e n ze s t r a ż n i k ó w 
uda ł sie w międzyczas ie na pos te ru ­
nek s t raży w Brzez iu n. O d r a . ce­
lem z łożenia m e l d u n k u o p r z y t r z y ­
m a n i u p r z e m y t u . 

D r u g i s t rażn i k na tom ias t p i l no ­
w a ł p r z e m y t n i k ó w w l o k a l u u rzędu 
g m i n n e g o . 

W pewne i c h w i l i , g d y K u r a 
w r a z ze s t r a ż n i k i e m odszedł na 
st ronę , d r u g i p r z e m y t n i k Me ise l w 
obecności nacz. g m i n y ChroDoka 
rozb i ł w s z y s t k i e b u t e l k i z e te rem i 
b ł yskaw iczn ie zapa l i ł e ter zapa łka . 
M o m e n t a l n i e ca ły l o k a l u r zędu 

s taną ł w p ł o m i e n i a c h , 
a Me i se l . k o r z y s t a iac z o g ó l n e g o za 
mieszania , zb ieg ł w n i e w i a d o m y m 
k i e r u n k u . D z i ę k i n a t y c h m i a s t o w e j 
i n t e r w e n c j i nacze ln i ka e m i n y i je­
g o r o d z i n y u d a ł o sie poża r ugasić , 
n r z y c z e m M a r i a C h r o b o k o w a oraz 
Tcrzv B r e i t k o p f odnieś l i lekk ie popa 
rżen ia . 

Z a z b i e g ł y m M e i s l e m wszczęto 
n a t y c h m i a s t o w y poście, a K u r e o d ­
s t a w i ł s t rażn i k d o u r z ę d u ce lnego 
w K o r n o w a c u . 

wpuścić do swego pokoiu. 
W ó w c z a s Ober le w y c i ą g n ą ł r e w o l ­
wer , poczem ieden s t rza ł odda ł w 
k i e r u n k u L e w i c k i e j , ran iąc ia w 
pierś, następnie zaś s t rze l i ł , do sie­
bie.. K u ] a u t k w i ł a i n u \vv r,łn6.zsrw. 
O b e r l e g o w stanie b e z n a d z i e j n y m 
przew iez iono do, szp i ta la , gdzie dotro 
r v w ą v i ^ a f p n f j a ^ t : s,tatji" . L e w i e k i p , 
k t ó r ą r ó w n i e ż p rzewiez iono do szpi­
ta la. , n ie .budz i obaw . 

O oko l i cznośc iach , k t ó r e poprze­
dz i ł y t r aged ie d o w i a d u j e m y sie na-
steouiacvch" s z c z e g ó ł ó w : Ober l e u-
r o d z o n y w r. i q o i iest svnem zacne i 
r o d z i n y ma łomieszczańsk ie i . B y ł on 

k iedyś k r a w c e m . 
Z a w ó d ten iednak po rzuc i ł i zos ta ł 
egzeku to rem w mag is t rac ie , nastep 
nie zaś przeszedł do s łużby p a ń s t w o 
we i i o t r z y m a ł posadę w urzędz ie 
s k a r b o w y m . B y ł on hu laka i .zna­
n y m z lekkomyś lnośc i . Choc iaż żo­

n a t y i ojc iec d w o j g a dz iec i , os ta t ­
n io naw iąza ł s tosunek z M a r i a L e ­
s i c k a , k t ó r a pozna ł w j e d n y m z la 
k a j ó w r o z r y w k o w y c h . L e w i c k a jed­
li**? m i łośc i iego 

nie o d w r a i e m n ł a ł a i . # ^ / 
wiedząc, i e r n a rodzinę. Z koresponden 
c j i znalezionej przy Oberlsni wynika, żc 
Oberle ukry ł przed, nią, 

iż jest żonaty. 
To też Lewicka groziła mu zerwaniem 
wszelkich stosunków. To zerwanie zakoń­
czyło się tragedją. , 

Na tle tej tragedji rozeszły się rów­
nież pogłoski, że Oberle \ 

naruszył gotówkę, 
którą ściągnął jako egzekutor w powie­
cie przemyskim z tytułu zaległości podat­
kowych i że pieniędzy tych użył na kosz 
łownie hulanki. W związku z tem urząd 
skarbowy zarządził alarm egzekutorów 
pośniesznie przeprowadza rachunjki sta­
nu kasowego. 

N o w y konsul ło tewsk i 
w Łodzi . 

-OfjO-

Za^lubiny 

11 Inne i s i . 
K s i ą ż ę K n u d , na jm łodszy 

syn k r ó l a duńsk iego ożen i ł 

s i ę z ks iężn iczką K a r o l i n ą 

duńską, swoją d a l e k ą k u z y n ­

ką . 

„Zabawa" granatami łzawiącemu 
Zapłakani policjanci i bezrobotni. 

Kopenhaga, 1 lutego. (Tel. wł . ) — 
W dniu wczorajszym miały tu miejsce 
rozruchy bezrobotnych, domagających 
sję podwyższenia zasiłków. Zawezwana 
policja zaczęła rzucać w t łum granaty 
łzawiące, czego jednak bezrobotni wca­
le się nie ulękli, lecz odrzucali je policjan 
tom zpowrotem. Ta jedyna w swoim ro­
dzaju 

„zabawa w pi łkę" 
przy użyciu granatów łzawiących, t rwa­
ła przez pewien czas, aż wkońcu obje 

strony, płacząc nietyle ze wzruszenia, ile 
wskutek działania gazów opuściły dość 
szybko „plac ho ju" . 

P. JÓZEF W E I S F E L D . 
/A -tal mianowany konsulem R e p u b l i k i Ł o 
lewskie j na okręg przemysłowy łódzk i 
i Zagł. Dąbrowskiego z siedzibą w Łodz i 

i o t rzymał exequatur rządu polskiego. 

D o l a r i funt w Łodz i . 
Prywatn ie do lur papierowy w żądaniu 

8.91, w p łaceniu 8.90; do la r z łoty w żąda­
n i u 9, w płaceniu 8.98; f u n t angielski w żą 
daniu 30.30, w płaceniu 30.20; rube] z łoty 
w żądaniu 4.67, w płaceniu 4.65; marka 
w żądaniu 2.12, w płuceniu 2 .11 ; aa 100 
f ranków f rancuskich w żądaniu 35, w płace 
n i u 34.85. 

Krwawy ślad na przestrzeni kilometra. 
Straszna śmierć kob ie ty . 

Będzin ,1 lutego. Nu torze ko le j owym 
w samem śródmieściu Będzinu m ia l m i e j ' 

Prześladowanie Kościoła w Sowietach 
Biskup • męczennik o losie wyznawców. 

Ryga, 1 lutego. Ks . b iskup Bolesław 
Słoskan, p rzyby ły ostatnio a Rosj i do Ryg i , 
zwiedzi ł miejscowe seminar jum duchowne. 
W kap l icy zakładowej udz ie l i ł obecnym bło 
goeluwieibtwa. M i a ł też przemowę do zebra 
nych wobec wystawionego Najśw. Sakramen 
t u . O położeniu Kościoła w Sowietach, mó 
w i ł on m. i n . : 

„S tan Kościo ła kato l ick iego w Ros j i 
jest straszny. Są kościoły — to niema 
księży. Jest ksiądz — to n iema ka to l i ków, 
l ub obuwiają się zbl iżyć do księdza. Księ" 
ża pozo ła jący na wolności, prawie n i c n ie 
mogą zdziałać dla dusz. W i e r n i z obawy 
prześladowań, ut ra ty stanowiska, roboty i 
chlebu, lękają się zMiżye do kapłana. 

Popierajcie [zerwon? Rrzyź l 

Ksiądz odwiedzający kościoły, gdzie jeszcze 
nie są zamknięte, zamieszkuje 

zimne i wilgotne zakrystje. 
Tak jest n p . na B ia łe j Rus i , lecz jeszcze 
godrzej wgłębi Rcs j i . Z ciężarem na sercu 
ksiądz musi patrzeć aa spustoszenie mo" 
rabie. A tu jeszcze na kużdym k r o k u w i ­
dz i 

nędzę, głód, łzy uciśnionych, 
musi słuchać skarg matek, o jców, że syn 
wiarę u t rac i ł , wstąpi ł do - / < • - - 1 bezbożni 
ków i t . d . 

B iskup pokazywał srebrny kiel iszek, m o 
gący być uk r y t y w d ł o n i , k tó ry podczas 
prześladowania służył m u nu k ie l i ch do od 
prawiania Mszy Św. w lochach i k ry jów­
kach, gdzie i nne j postawy n ie można by ło 
przybrać, j ak zgarbioną l u b klęczącą, « 
min is t ran tami i s łuchającymi b y l i sami t y l 
ko święci an io łowie . 

sce tragiczny wypadek, j a k i e m u uległa 22' 
le tn ia E m i l j a Po lakówna, zam. w- Będz i 
n ie , p rzy u l . Pi łsudskiego 6. 

Nieszczęśliwa, przechodząc przez to r — 
wpadła pod nudjeżdżający pociąg, pono ' 
sząc śmierć na miejscu. Z w ł o k i dziewczy" 
ny wleczone by ł y przez pociąg na przestrze 
n i k i l omet ra , znacząc k rwawy ślad. 

K i edy dróżn ik zauważył wypadek, za 
w i a d o m i ! o tem po l ic ję , k t ó i u wzdłuż tc> 
ru zbierała 

zmasakrowane szczątki ofiary.-

D w a j p i loc i c i ę ż k o r a n n i 
Z Poznania donoszą: W Gnieźnie wyda 

rzyla się wczora j w god^nac l i popo łudn ie 
wycb katastrofa samolotn. 

Samolot wojskowy wskutek defektu mo 
to ru runą ł na ziemię, 

spadając do ogrodu 

zakładu św. Ja'na przy u l . Szp i ta lne j . 
Z pod szczątków rozbitego samolotu wy 

dobyto ciężko rannych ppor . Tu rka i p i ł o 
ia Schulza. Obu ciężko r.tnnyeh odstawio* 
uo do szpitalu miejskiego. 
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p o w r o k u w p r o c e s i e „ b o a b . a r i * " . 

65 lat wiezienia za dwie zbrodnie. 
Kryminalne tło sprawy. 

L ó d i . 1 lutego. Proces przeciągnął 
się dłużej, aniżeli spodziewano sie po 
inorderczem tempie, jakie mu padał prze 
\vodniczacv w drtiu onegdajszym. 

0 godzinie wpół do dwunastej roz-
iKic/eła sic rozprawa. 

Przemówienia wygłos i l i dwa j obroń­
cy szofera Smii julskiego, apl. Hurlunder 
i adwokat Łukasiewicz. Obaj starali sie 
wykazać, żc Smigulski działał pod przy 
linisein i nie zdradził sprawców napadu 
jedynie 

z obawy o s*ve życie. 
Następnie przewodrriczijcy udzielił o-

statniego słowa K u c h c i k o w i , k tó ry po­
nownie podkreśli ł , żc przestępstwo mia 
!o cl iarakter pol i tyczny i społeczny. 

.N ie uchylam się od odpowiedzial­
ności wiem żc popełniłem przestępstwo, 
że czeka nuiic kura, wiedziałem- co ro­
bie, Cfcpc nic c premedytacja ani c całko 
wi ta świadomością*'. 

W dalszym cfagt) podkre­
ś l , t e człowiek nic jest przyczyną zja­
w i ć jak to twierdzi r /ecn i i k oskarże­
nia, lecz skutkiem zjawisk Określa na-
l>ad iako splot, tSragarJję wypadków. 
pCKjYiUUije .sii,- t y l ko d<» nr/yjcekt pienię­
dzy i ich zużycia. W kwesti i dłuRÓw 
wyjaśnia, że powstały wskutek działal­
ności par tvk ic j . wyborów, konfiskat. 
M i żnaby długi spłacić, lecz władze ad­
ministracyjne zakazywały zebrań, przez 
co wpłtyw ze składek był coraz mniej­
szy a z drugiej strony starania u władz 
centralnych w Warszawie zawiodły 
Poza posiedzeniami, w umysłach po-
szcMftSjóferydi cz łonków powstała mysi 
/rJ<:bvc'a pieniędzy w takiś inny sposób. 
I ; \vaża żc gdyby napad ujrzał świat ło 
dzienne przed 2 laty nic miałby tego na 
niecja, co dzisiaj. 

Co do petard stwierdza, źx działał l 
ca łkow i t ym rosmysicm. świadomością 
skutków przyjścia z pomocą robotnikom 
>ezonowvm Zabiegi międzyzwiązko­
wej komisj i spełzły na niczem i nie w i ­
dział innego sposobu zwrócenia uwagi 
jak z pomocą petard, co uznał za lep­
sze od denionstracyj ul icznych. Miał 
zamiar natychmiast po podłożeniu pe­
tard zgłosić sie do policj i , jednak w y ­
padek śmierci Goldbergowcj pokrzyżo­
wał płaii i dop.ero potsem jak sie dowie­
dział o przyczynacl i śmierci zgłosił się 
do władz Mater.iał nie by? niebezpie­
czny. Wiedział , żc wszystko wyjdzie 
ua jaw i z tem się l lpzył i chciał wszy­
stko wziąć na siebicJ Zaprzecza rzeko-
nivtt! próbom napadów na kantor wy ­
miany Jatki i Bank Polski. W konkluz.ii 
prosi o sprawied l iwy wy rok . 

Zkole i zabiera z ło* Rzetelski . 
M ó w i k r ó t k o lecz dob i tn ie . 
— Wysok i Sadzie! — gdyby n ie wuruu-

k i życiowe, gdyby nie ogramue rzesze głód 
nych robo tn ików, n ie by łoby petard, n ic 
I. i..l.\ o f ia r . W końcu Rzetelski pros i , uh' 
»u<l n ie powo<lował się przy wydawa'i i iu wy 
r o k u - puragrafami kodek-u , ale w i. mcm 
- l l l l l i c i l i l l l l . 

i»f le j przewodniczący udziela - łnsu 
K i i inezakuwi , k tó ry t>c«i o łuf,-»fl-iy wymit j r 
karv. 

Oskarżony f i r odz i ck i W dalszym ciągu 
tw ierdz i , że nie wiedzia ł n ie o tem. że wy 
p r a * a mia ła uu c l u napad. 

Rybak, gdy przewodniczący udziela mu 
•-.-lalniego głosu— skarży się, zo j f l slaby. 
>.< z dużym wysi łk iem udało mu się przyjść 
ua oprawę. 

"tt reszcie ko le jno żabo f a j a w łoa Wiśniow 
ski i Reiiosik. Pierwszy z n ich wy|i'<:ra -ię 
rzucania bomby, d rug i Sai tw ie rdz i , że by ł 
w p a r l j i , c ierp ia ł gló<' I zdawało m u się, żc 
jeśl i przyczyni g}ę do rzucenia bomby pod 
Magistrat polepszy też awoją doliL-. 

Po tych ostatnich wyjuśmeniach Sąd 
udał się na naradę, k tó ra t rwała oko ło 3 
godzin. 

W Y R O K . 

O godz. 3 po po łudn iu Sąd wyniósł wy 
rok , mocą którego o rzek ł : Romana Kuchc ia 
ka lat 32, symi Tadeusza i M a r j i , Jana Rzc 
lelskiego lat 36, syna Antoniego i Mar jan 
r.y, Stanisława K l imczaka lat 37 syna Mtite 
usaa i Stanisławy, Józefa Grodzickiego lat 
3<J, syna Fiunciszka i M icha l i ny , zamiesz­
ka łych w Łodz i oraz Antoniego Rybaka, 
lat 25, syna Jana i Franciszki , mieszkańca 
gni . Brodn ia , pow. tureckiego, uzmił wfuny 
m i tego, źe dn ia 17 czerwca 1931 roku w Ł o 
d / i zabral i w celu przywłaszczenia A l f o m o 
wi M icbe low i , kasjerowi f i rmy Krocn ing , 
należącą od te j f i rmy gotówkę w kwocie 
25,800 zł,, używajc przemocy i grożąc uży 
ciem natychmiastowego gwał u nb osobie 
legoż M i che la ; Władysława Śmigulskiego, 
lat 27, syna Andrzeja i Anton?ny, m^szknń 
. . i gm. Tyn iec , pow. Kal isk iego w i n n y m Ie 
# 9 , że dnia 17 czerwca 1931 r. w Łodz i 
udz ie l i ł świadomie pomocy Kuchc iakow i , 
Rzetelskięmu, K l i m c z a k o w i , Rybakowi i 
Grodz ick iemu do popełnienia wskazanego 

Ł U N A I 

wyżej przestępstwa, przewożąc ich prowa­
dzoną przez niego taksówką ua miejsce do 
kona'nia tego przestępstwa, a następne od 
wożąc ich z zubranemi pieniędzmi; tychże 
Kuchc iaka, Rzctciskiego, K l imczaku , Ryba 
ka i Grodzickiego skazać z art . 2.59 kk. , a 
Smignbk icgo z art . 27 i 259 k k . : Kuchc ia 
ka na 12 lat więzieniu, Rzctciskiego K l i m 
czaka i Grodzickiego każdego na 8 lat wie 
zieniit, Rybaka na 6 lat więzieniu a Świgul 
skiego na 5 lat więzienia oraz każdego z 
'nich na utratę praw pub l icznych i obywatel 
skicl i p raw honorowych ua lat 5. 

Kuchc iaka , Rzelelskiego, K l imczaka , Fe 
l iksa Wiśniewskiego lat 30, syna Fit ineiszka 
i Mar janny , mieszkańca Łodz i oruz Bolesła 
wa Renosika, lat 44 syna Juzcfu i Mar jan 
ny, mieszkańca gm. Parzniewice, pow p io t r 
kowskiego uznać win 'nymi tego, że dnia 13 
grudnia 1932 r. w Łodz i sprowadzi l i uiebez 
pirczeństwo powszechne f i la życia i zdrowiu 
ludzkiego oraz w znacznych rozmiarach dla 
mien iu przez użycie muter ja łów wyht icho 
w y c h : Kuchc iaka przez sporządzenie dwóch 
ładunków, nu pełn ionych muter jatami wybu 
chowein i i polecenie po iiiuie«zcz(''niu wy­
wołania eksplozj i ich przed gmachem urzę 
• Iu wojewódzkiego w Łodzi i w budynku 
Magistratu m. Ł o d z i ; K/- !• l-lsi i Wiśniew­
ski przez umieszczenie jednego takiego łu 
•i inikt i przed gmachem urzędu wi- jcwćds-
kiego na ulicy Zachodnie j , który to ładu 
nek eksp|odov\Mt zabi ja jąc Mar le Goldberg 
a K l imczak i Kępo.-i k przez umieszczenie 
takiegoż, ładunku w gmachu inugi I ra lu m. 
l.i-id/i i z art. 210 p. I kk . skazać Kuchcia 
ka uu 14 lut więzienia, R/.eteUkiego nu 11 
lut więzieniu, K l imczaku na 10 lat wiezieniu 
Wiśniewskiego mi fi lat więzień, a Renosika 
nu 2 i pół roku więzienia. 

Łącznie skazać Kuchciaka na 15 I. wiezie 
n ia , Kzetelskieto na 12 Jut, K l imczaku nu I I 
lat, oraz l ia utratę praw publ icznych i oby 
wai i l . -k ich praw honorowych na lat 5. 

Oil Kuchciuka, Rzetcbkiego, Kl imczaka 
i Grodzickiego pohirić po fittO złotych opłat 
sądowych, Ryhuka, Wiśniewskiego i Świ 
gul.-kiego po ^20 złotycb u Renosika 110 zł. 
oraz od wszystkich sol idarnie /usadzić k o t / 
ta postępowaniu. 

Na poczet k a r / zallczyji lyniertisowe are 
s/.lowunic. 

U S T N E M O T Y W Y W Y R O K I . 
W ust ineh motywach wy roku , Przewo­

dniczący Sądu podkreśl i ł , że wina oskur/o 
'nych udowodniona Została przyznaniem sie 
wi iJszc j częścj oskurżonycli do w iny . .Jrślji 
lua i . i . /c p r zyz i i i i i l . . Kuchc iaLu dn bt;zpo*re 
(Iniego udz ia łu w pnpadzie to i>ątl przeszedł" 
nad zaprzeczeniem lem do . t r rządku dzień 
(,ef:'> ze względu na niemul identyczne >\ j 
,',. • .oi l iu oskatżonycl i co dn I I ' I H : I ; | ' . ; wego 
udziału Kuchciaka w samym Mipudzic oraz 
CG względu na / "znan iu świudka v ' u j c r a , k t ó 
iii.-.u Kuchc iak się zwierzył , że htu ł udział 
bezpośrednio w napadzie. Zresztą suma ilość 
naj t i t i kóu (p ięc iu) wnkazujc, p ią tym 
u iji; .-Uiikiem by ł Kuchc iak . 

'/. pozostałych o-kurżonycl i Grodz ick i za 
jM-^K-zył jakoby świadomie pojechał na wy 
pruwę. O^óż Grodz ick i hruł udział juko b. 
!>o>vi.żuy czynnik do którego należało amo 
ż i m u n i e lokomoc j i szybkiej i wyiiuluzienic 
Mtr.wieka, do którego można by ło odwieść 
się bez obaw, że zdradzi . 

Rozmowy, prowadzone podczas przejaz­
du nie mogły pozostawić żadnych wątp l iwo 
ści ct> do celów wyprawy ani u Grodzickie 
go ani u SmigubkiegD. Angażując Grodzic­
k i „na robotę' ' , dłuższy czas wysłuchiwał 
rozmów, u w czasie jazdy Kuchc iak raz jesz 
cze sprawdzał czy wszystko jest w porządku 
Powyższe okoliczności przekonały Sąd, żo 
Grodzick i T Świgulski m imo zuprzoezeniu 
wh iy , świadomie b ra l i udział w napadzie. 

Z A M A G Ł I B O M B O W Y . 
Jeśli idzie o zamach bombowy, poza osk. 

Wiśn iewsk im, wszyscy oskarżeni się przy 
znal i , Wiśniewski nic p r t yzn t i l się, ażeby 
świadomie udz ia ł w przenoszeniu ładunku 
wybuchowego, aczkolwiek u sędziego śled­
czego przyznał się w sposób 'nie ulegający 
wątpliwośeT. 

Gała grupa oskarżonych brała udzmł w 
zamachu świadomie co do celów i co do si 
ł y wybuchowej użytych ładunków, k tó rych 
autorem i p roduk to rem by ł Kuchc iak , a 
dwMJ na jb l iższymi jego pracownikami Rze 
telski i K l imczak . 

W kwest j i na pierwszy rzut oka niezro 
z tunia łe j , dlaczeco w tak de l i ka tne j ma te r j i 
podłożenia bomb, dobrano do pomocy 2 in 
nych osobników, Wiśniewskiego i Rcftioei 
ka , Sąd doszedł do wniosku, żc Rzetelski 
i K l imczak , wiedząc, żo n ic są to petardy, 
U ł aduuk i bezwarunkowo poważuiejsze w 
obawie prawdopodobieństwa silnego wybu­
chu ł adunku , „czarną robotę" przerzuc i l i 
uu in,iv eh. mnie j zaawansowanych w p a r t j i , 
•ami usunęli się od bezpośredniego niebez 
pieczeństwa, o którem na j lep ie j świadczy 
rozerwanie na kawa ł k i zmarłą Goldberg. Re 
nosik, zdając sobie sprawę, że chodzi o 

rzecz poważna l ub t e i w obawie o whisną 
osobę, odszedł od ładunku nie szarpufwszy 
za d ruc ik . Z tych względów Sąd uzYiał winę 
o-karżonych za udowodnioną. 

Przechodząc do wymia ru kary, Sąd u 
znuł, że duszą przedsiębiorstwa by ł K u c h 
ciak oit iz 2 jego przyjacie le, Rzetelski i 
K l imczak , wymierzy ł karę na niekorzyść 
Rzetelskiego z uwagi na różnicę in te l igen­
c j i . Grodz ick i mógłby dostać karę mniejszą 
ale wskutek poprzednie j karalności kara 
Została podwyższona. Co do Wiśniewskiego 
bezpośredniego wykonawcy „czarne j robo 
ty 1 ' , włożonej przez przywódców, Sąd wy­
mierzy ł m u karę 6 lat z uwagi na to, że 
rzuci ł niebezpieczny ładunek w c h w i l i natę 
żonego ruchu na u l icy , k i l k a k roków od 
województwa i przypadkowo Goldberg pa 
dlu o f iarą , lecz z równem powodzeniem 
mogło być o wiele więcej o f ia r . 

Sąd obostrzył karę uczestnikom napadu 
i pozbawi ł i ch praw obywatelsk ich i honoro 
wych na lat 5 ro względu na to, żc uczestni 
cy dz ia łu l i z chęci zysku. N iewą tp l iw ie j ed 
nu z pobudek by ła chęć uzupełn ienia kasy 
pa r t y jne j , z drug ie j jednak strony oskarżę 
'ni dz ia ła l i z chcrti zysku osobistego, gdyż 
niema wątp l iwości , żo za dokonane usługi 
poh iu l i dostateczne wynagrodzenie, a na 
-tępnie że od zabruuiu ł upu do podzia łu 
• 'p łynę ło bardzo mało czasu, ł up rozerwano 
i podzielono. A jeśli uuwet przypuścić, że 
kuchc iak i Rzetelski pobra l i zaległe pensje, 
to t rudno przypuścić, żc ludzie ze sfery ro 
bota łe te j , ubogie j , jak Kuche>ik. który 
iost synom sezonowego robotn ika i Rzctcl 
>ki, którego dom utrzymywała żona, po od 
d in iu pensj i , rzuc i l i się na l ibację w wick 
szym stylu, ze spiryt i i -em i winem. 

Ponatl lo zaliczono wszystkim oskarżo­
nym czas • pędzony w areszcie tymczasowym 

Wie l li % i miraie 
kosztuje abonament „ E c h a " 

z o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdej jo 

dnia miesiąca. 
A d r e s : K a r o l a 2 lub te ł . 1 0 2 - 2 8 

1 'rrj odbiorze w •dniirnlrjtii Kirola 2 
lub Piotrkowaks 11 preminicrsts wy-

aoii tylko 2 r l . 20 gr. 

F n - i Tysiące czyJalai ow mają j u t T - . 0 
i ' ztguiki t fabryki „Chrouorasti*. A 1 J 1 

IZ lJw»r%oełą Tsafc 

<^5 8.50. srebrne kiest. 15.95 
dansk ic i męski* na rękę 8 50. 1? 
14, 18 25 ?.'r.\» ^arntkia od 21.95 
oraz. f i rmowa Crma. Omłgs. Ze 
ni t , b u d u k i od 7.50. Dewiiki ił. I 

Pracownia na mi t i scu 

U W A G A . 

POSIADACZY LOSÓW %'^tru, 
n o l a r ó w c k , budowlanych 1 i n w e a t y 
cyjny-rh (pramiówakl upranamy. by wa wlaa 
itym iottraal* niciwtocmia nam podali iwói 
adrca w c. !n otrrymanta !i*tpiatne|<o w y 

jaśniaia.cef<0' prospektu, 
GŁOWNA CENTRALNA KONTROLA 

loafiw i papierów wartościowych sp z o o 
Telefon: 244 12 W a r s z a w a , Próżna 14 

D o k t ó r 

Z I O * X O V $ K t 
U L . 6-)f» S I E R P M A 2. 

Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c i o p ł c i o w e . 

ml S-cl do 9.30 2 4 1 2 9 wiecz. 
<v niedziele od 10 do 1 on pul. 

I. K A N T O R 
Spec, c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

i m o c i o p ł c i o w y c h 
prieprowsdiit lic. na ul. 

P i o t r k o w s k a 9 0 , 
t e l e f o n 129-49. 

Przyimule od 8 — 2 i od 5 — 9 wiect 
w niedziele I święta od 8 — 2. 

D r . m e d . 

Ł. N I T E C K I 
ehorobjr nkiram, waneryazna 

i moczoplc iowc, 
N A W R O T 3 2 , t e l . 2 1 3 - 1 8 . 

1 ' rzyjmuje od 8—9 rano i od %—8 wiecz 
w niedzielę i święta od 9 do 12 w poł. 

Dr. m e d . 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
Choroby skórna i weneryczne . 

Z a w a d z k a 14 
t e l e f o n 166-35. 

Przyimule od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wleczói 

Okupacja „Mazowji" przez robotników. 
Zalegle zarobki przyczyną zatargu. 

uący robotnicy, a w ich liczbie około 60 Radomsko, i lutego, W fabryce mebli 
giętych ..Mazowja" w Radomsku wy­

buchł strajk włoski. Do strajku przystą­
piło około 150 robotników na 200 za 
łrudnionych. St ra jk powstał na tle ^a-
tnrŁTu, spowodowanego Rlewypłacaniem 

zaległych zarobków 
od 4—5 tygodni wynoszących po 60—80 
zł. na knżdejro zatrudnionego. Strajku-

kobiet, zebrali się na jednej sali i "ue 
opuszczają terytor jum fabrycznego.. Prze-
bieg strajku spokojny. Przybył do Ra­
domska inspektor pracy z . Piotrkowa i 
natychmiast zwołał konferencję, w któ­
rej wz.ęli udział cfcłorikowie dyrekcji i 
delegaci robotników. Konferencja nie da­
ła żadnych pozytywnych rezultatów. 

Chłopi pobili pasera 
T a n i handlarz . 

Piotrków 1 lutego. Od pewnego czasu na 
terenie (/.liny Podolin, powiatu piotrkowskie­
go, zdarzały sie częste kradzieże. Wfeśniakom 
ginęły najrozmaitsze rzeczy. Temu skradziono 
worek zboża, innemu drób, lub uprząż, bądź 
też jnne narzędzie rolnicze. 

Uwagę wieśniaków zwrócił pewien handlarz 
piotrkowski, niejaki Wolf Szaler, który ofiaro­
wywał kupno po łaniej cenjc najrozmaitszych 
rzeczy. Jeden z okradzionych wieśniaków pole­
ci! Szalcrowi, aby przywiózł mu 

uprząż na parę koni. 
Następnego dnia handlarz przywiózł zamówjt 
nie 1 wówczas dopiero okazało się, ie uprząż 
pochodzi z kradzieży dokonanej w sąsiedniej 
wsi. Szalera chłopi poturbowali 1 oddali w rę 
ce policji. Jak się okazało Szaler kupował rze 
czy skradzione przez niejakiego Antoniego To­
masika, mieszkańca Podolina. 

U Szalera znaleziono rzeczy pochodzące z 
wielu kradzieży. 

Szalera i Tomasika osadzono w więzieniu. 

Zdarzenia i wypadki ubiegłej doby. 
(—) Naczelny organ partii narodowo-socta-

listyczDcj zamieścił wczorai na pienvszej stro­
nie odezwę Adolta t l i tiara skierowana, do 
wszystkich towarzyszy ( towarzyszek partyj­
nych. W odezwfe tej wódz hitlerowców żada 
bezwględnego posłuchu i poparcia od swvcli 
współtowarzyszy: .Prezydent Hfndeiiburg od­
daj nam wtudzę. — mówi Hitler — zostaliśmy 
zaproszono do walki o Nkniey i tę widkę przyj­
mujemy. Stof obecnie przed nami zadanie iedno 
/. lutważnieiszyclu które musimy przyjąć i wy 
konaj. Proszę was o bezwzględny DostaOfc i 
karność, proszę was o wiiarę we umie a wyj . 
dzkuny z tej walki zwycięsko'' 

(—) W srmaclui RelchstaKU odbyło się wczo­
raj wspólna postedzcule uKrupowań opozycyj­
nych ua którem przywódca socjal-dcmokra-
cii Brafttęheid zapowiedział ostra opozycje 1 
walkę w stosunku do obecneco rządu, który na. 
zwal luibard/lei reakcv.ńi>'iit laki dotychczas 
istniał w N uuic/ech i stwierdzi! te musy ro-
botnJcŻJ gotowe sa do walki. 

(—) Ex Cesar z Wilhelm ORIOSII W prasie za­
przeczenie, jakoby w obeenci chwili miał za­
miar opuście Holandie i powrócić do Nie­
miec. 

(—) W Niemczech doszło do krwawych po­
tyczek między komunistami a hitlerowcami. 
W Berlinie 2 osoby zostały zabite. 

(—) Nowy rzad tr.uicuski został OStateCztutt 
uformowany bez udziału socjalistów w nastę­
pującym składzie-

Premier I infoVst.:r wojny — Doladicr mini- i 
K r .spijwiedllwo.ści — Pcnacier, mfnfster spraw 

zagranicznych — Pau' Boncour, mtnittei spraw 
wcwnęti/nych — Cliiuicmps minister skarbu —-
llońffoi budżet — Lamourcux. marynarka — 
l.cyunu-,. marynarka handlowa — Prot oświa­

ta — de Monzic, praca - Pr. Albert, kolonie 
«- Snrraut lotnictwo — Cot. pensje f renty — 
Miellet. zdrowie publiczne — Danlcloti poczta 
! tfllezrni — tiyuac haadal — b.rte. roboty 
uublwzu: l>a«ai.(Mi. rolnictwo — Oueille. 

(—1 Ko-nili^t tmędzy infn. Zarzyckim a ks. 
IfedziwWem zot^uTcażcenaay dzięki poireduU 
ctwu prezesa iiławkS ' 

(—1 Minister pracy ( o-pleki społeczne) zurza 
drl| ro7.wlr;/jnie wlad/ z:ik!adu nbezpieczcn 
pracown ków tanysłowych. Komisarzem rzrido. 
uvm został mianowany p. Moleslaw Nakołtlecz-
uikofi dotychczasowy przewodnfezney komisji 
/.o z r l / . I.ICCI Komisarz rządowy ZUPU Bole­
sław Nakoniecziiikoff natychmiast zarządził wy 
pl:;ceufj IC) irroc. za&ilku bezrobotnym pracow. 
i'ikoni uniysłowym. Jak wiadomo od 16 stycz­
nia b. r. otrzymywał! bezrobotni pracownicy u-
•ttysl iw i tylk > 40 procent. Kasy Chorych na te. 
reitla Rzplitoj zostały tcnoi dt;t'a zaw!adonnu«ne 
tcIcKraiicznij o dicyzjl komisarza rządowego. 

Zakład Ubo/p(ec;eił Pracowników Umysło­
wych podaje do wiadomości że ci pozostający 
he.'. pracy którzy otrzymali na poczet przyzna­
nych ni zasiłków na wypadek braku pracy za­
liczki w wysckoś.M 40 procent winni celem ti-
zyskana do;i|aty do stu procent zasiłku zgłosić 
<'n: do wJascWej Kasy Chorych do referatu 
spraw ZUPU. przedstawiając legitymację ZUPU 
ora>z dccyzlę ZUPU. Wypłata pozostałych róż­
nic zasiłków będzie sfę odbywała od dnfa 6 
luUgd r. b. 

Miu%ter opieki spolecznel zatwierdził wnio­
sek kimisarza rządowego ZUPU w Warszawie 
w sprawie skreślenia par. 47 statutu tego za­
kładu, skutkiem czego okres zasiłkowy dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych spro. 
Wddzony zostaje do okresu przewidzianego W 
rozporządzeniu! Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 24 listopada 19/7 r. o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych t. j . do 6 miesięcy. 
Jednocześnie minister opiek1' społeczne! zatwfcr 
dzll wniosek ZUPU w Warszawie w sprawie 
ndżlolenfa działowi ubezpieczenia na wypadek 
bfafca pracy pożyczki z działu ubezpicczeti'a 
cmcrytalneso. W związku z tem w najbliższych 
dniach zostaną wypłacone bezrobotnym pra­
cownikom umysłowym zaległe świadczenia za 
srudzieu ubiegłego roku. 

(—1 Drobni f średni producenci zrzeszeni w 
Stowarzyszeniu Fabrykantów Przemyślu Włó­
kienniczego w Łodzi wystąpili do zarządu ele­
ktrowni łódzkiej, domagając dę wydatnego ob­
niżenia cen prądu i światła. Przemysłowcy 
w.sku/.uia na to. że cuiiy prądu I światła pu. 
zostały od szeregu lat bez zmiany pomimo 
że koszty wytwarzania prądu uległy obniże­
niu. 

W memorjale swym skierowanym do za­
rządu elektrowni łódzkiej, przemysłowcy do­
magają się również zrewidowania dotychcza­
sowe-.;) systemu zawierania umów ryczałto­
wych na prąd 1 śiwiatto z poszczególnemi fa­
brykami. 

(—) W Chojnach aresztowano Władysława 
Pietrzaka (Pryncypalna 20). Szczepana Danle-
Icwsktego fPryncypaJna 11) ! w Łodzi Józefa 
Pietrzaka (Napiórkowskiego 9) za właimaaiie do 
biura Stowarzyszenia Nieruchomości (Pryncy­
palna 2S). 

(—) Dnia 1 maja 1931 roku bandyta Stani­
sław Zyzek zamordował w pociągu idącym do 
Kowla kapitana 1 sierżanta wiozących pienią­
dze na wypłatę dla 51 p. p. W 2 instancjach 
zapad' wyrok skazujący na śmierć. 

Wczoraj sąd najwyższy wyrok ten zatwier­
dził zaś p. Prezydent nie skotzystał z prawa 

łaski, wobec tego wyrok na Zyzkt: będzie d? 
wykonany. 

f—) Przed sądem w Poinanlu toczyła się 
wczoraj w trybie doraźnym rozprawa przeciw 
Edmundowi Musielakowi, lat 25 oskarżonemu 

t o zibóistwo posterunkowego Rozprawa zakon 
czy la sli wyrokiem skazującym Musielaka na 
karę śmierci przez powfeszcnle. P. Prezydont 
nic skorzystnl z prawa łaski Wyrok wykena. 
no. 

(—) W Londynie zmcurl znakomity pKarz 
John Galsworthy. 

(—•) Polfcia wykryta w tnies-zkaHu muł/on. 
ków Kukulaków (Tokirzewsklego 51) tajną fa­
bryczkę fałszywego bilonu i 20-zlotówek 

Aresztowano orócz Ignacego i Kazimierza 
Kukulaków Helenę Marję Spirydową (Klclma 
•W i Henryka Kucharskiego (wieś Rogi). 

(—) Mianowany wojewoda łódzkim p. Alek­
sander Hauke-Nowak tir. w roku IW> w War­
szawie po ukończeniu szkoły średnio) w rrku 
1914 wstąpił do Lg;or.ów gdzie służy do 1518 
r. poczem przeszedł do wojsk polskich. W r. 
1927 ukończył wyższa szkolę wojenna a w ro­
ku 1929 jako major przeszedł do min. spraw 
wewnętrznych, gdzie ostatnio zajmował stano­
wisko dyrektora den. politycznego. 

[ A L K A 

Dziś uroczyste premjera! 
Monumentalne Arcydzieło dźwiękowe na tle nieśmiertclnei opery S t Moniuszki 

r s t k i - Ł A D I S 

dosatek „N A 

| Ł U N A 
w Morem inanr nam wi 
prr.cpiękns arje solowa o 
N a d p r o g r a m : Dźwiękowy 

KIEPURA 
<l Z I R O K I M Ś W I E C I E " sraz Aktu. lo.ści krajawe 

Poszątsk o jod i 1 p. r w soboty, niediiels i iwięt* o godi. 12 w poł, poranki. 
Tassepurtout* i bilet: bextvł»l«» atewiiae aż do tdwoliaiąi 

Pożar w fabryce szpulek. 
/ •"//, / luU-go. Wczora j wieczorem wy 

buehł pożur w fabryce szpulek tek turowych 
K i i ih l le ra , |>rzy u l icy Su«tdsk i« j 25. Pożat 
powstał po zakończeniu pracy przez robo t ' 
n i ków . Przyby ły na miejsce I V oddział 
straży, po pó łgodz inne j akcj i ogień z loka l i 
/ owa l . Straty n iew ie lk ie . Przyczyni} poża 
ru na jp rawdopodobn ie j it icotttrożoe obcho­
dzenie «ic z ogniem. Dochodzenie w tym 
k ie runku ptówndzj po l ic ja . 

PRZYCHODNIA. 
niezamożnych chorych d l a 

Ł ą c z n a 7, (Chojny) 
p r z y j m u j e w e w s z y s t k i c h 

s p e c j a l n o ś c i a c h 
od 7,30 rano do 7 wiecz. 

D O K T O R 

H.WOŁKOWlf$t f . 
C e g i e l n i a n a r¥r. 4 , te). 216-90 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 
w e n e r y c z n y c h i m o c z o p t c i o w y c h . 
P r z y i m u • od ffocłs i de I i od 5 do 9 
w a l a d a l a l a i a w i ę t a od goót. 9 do 1 

Dr. m e d . 

S E R J%*%N 
Specja l is ta ahorób w e n e r y c z n y c h , 

nkóniycb i moczo i t c l o w y c h 

Cegielianta 15, tel. 148-07 
friyimu • od gods. 8-«| do 11-ei i od 4-ai do 

8-el w niedzet* i święta od godz. 9-«i da 1-ei 

D r m e d . 

H . H LACEK OW A 
p o ł o ż n i c t w o I c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

Prajrjm. ceda. od 10—12 i od 5—8 po pol 

DOKTOR 

1 I N 6 E R 
SpeeJ. ehor. w e n e r y c z n y c h , ekórnyek 

i włosów (pondy sekłuelne). 

A d r z e j a 2. te l .132-28 . 
Prtlmuie od 9 do i l I ed 5 de 8 wioaz. 
w niedtieU i lwięta od 10 de 12 w pot. 

DR. MED-

l o a a i n 
uL 6 Sierpnia 1. Tel. 220-26. 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a 
ł k o b i e c a . 

Od c. 9 do I I od 6—9 H lecz. W ntedz, od 18— 1 

W Y K O N U J E M Y wszelkie reperacje zegar 
ków na miejscu od 2 zł. Wieczne szkło 
1 zł., Chronomet r , P io t rkowska 116. 

S A M O C H Ó D F o r d Taksówka Mode l A . 
na chodzio w dobrym sHiuie sprzedam za' 
raz. Wiadomość u l - Mielczarskiego 24 
u dozo rc j . 
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Str. 4 ; . E C H O ' 

fcycle W a n z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

'! fioItCBUJn Ministerstwa Spraw W ewnę-
' raaych komi - ja t<icltiii<:«n© - snmlarYia zbu 
w>ks Wi inu-jbCłi stan ścieku, odprowadra jg 
w-to wody jcospodarcze, f a l j r y cmc i opado-
"w r. \>(ATI<LNIFT\\r\ ceęści Mokotowa z lewej 
•*rooy od o l . Pu ławsk ie j , w Siclcach, K r ó l i ­
k a m i ©rs t fs;c«o: Pow iUs , pozbawionej kanu 
rnracji. Wody c powyższego zlewiska spły­
cają do r o w u otwartcjęo. biegnącego równo 
W i e do u l . Cbe łm?k ie j . Rowem t y m wody 
• p h w a j ą do <«cścTowo zasypanego już jcz io 
to ii&ra.wwrkw-jio. leżącego na wschód od 
•L Caemiak«wi4cłej . Woda odpływająca z 
jeziora Baranowskiego do W i * ł y wywo łu je 
l). po . ofzkodzcnia zanurzonych w wo 
łz i e mela lowyel i caeSci *tatkuriv i t ipaTa tów, 
majda jących r i^ w porc ie w iś lanym, co nara 
ła u * ftracy skarb pnń«*.wa. Komis ja przy 

do wn iosku , ze sprawa jwmyższego ro 
*v i rasyoywani-e jer ioca Baranowskiego wy­

ła fzybk ieso vr::^flj'.awsMria. Nad to d la 
w i e k ó w , doko'nane będą anal izy 

l y * c i - k o w e j . pobrane j w różnych okro-
»ae"ł ezu.ju. Obecnie MrnistcTstwo Spraw W e 
•*oc*rzny«-b zwróci ło się do magistratu o wy 
eldjiie właściwych zarządzeń w sprawi? za-
tjiorryfTCiSinia wód w obrębie wieJktej War, 
Wjiw«r. 

Sj«»d«łm«łzie«ici p ię t przcdMawiet i — to 
*» tteif iej*«e kryzTłOwr czary rckordowM 
liczba przedstawień. Tern wy ją tkowem po-
Hodwt"ełn pochlubić nię moźo teatr fteme 
talary. k ł ó r v wystawił ,.Ozir.wczą:ka w rnua 
d u r a c h " . Obeeni? zaszły l am pewne z n i ' ' i -

t»r w obsadzie: rolę Marn ie l i gra teraz \>. 
" " I - 1 M V a SlępTiiówna. m łodz iu tka ' . id-ptka 
' / t u k i drimirtycł. ' . i r ' j z IlWtytuttl Rerlu 
ly , obdarz ima dohremi warunk : m i z" 
•męt r roemi i - gra ją bardzo popruy.-nie. 
Cały zespół je#t doskonały. P i ul iśmy już 
ini<-»I/\ i n . o p p . G r y w i m k i e j . bardzo k.d-
toie, z seTiiyniezToin tzezerym odtwarzającej 
«)<» k ' t . i . i " > - ] . i -nv. ' : i i . do ram j e j talentu ro 
'<• p a m t r von BernbuTg, o z n a k o m i ' e j ro l i 
p. * - w n Kesten — p. K r z y n u u k i c j . o świetnej 
p. HerJzowe j ; godzi się je#zczc wspomni r r 
O łeyborn ie granych przez pp. Sarnecka, 
ł ler tnelówne K o n i r c k ą . Korzel.k;;. i iNiin-
«Ie>eką oraz i > i-pi-fndarh pp. Gruszeckiej i Z n 
•ni Ho. 

* • • 
O d 1926 r o k u l i r r b u zgonów w w t m z a 

wio obniża mc focr przerwy z roku uu ,-rok. 
N« J.imi , „ ; . . ! . . , p r z v p a d a zgonów v,-
i- 192» — U 3 . w r. 1927 — 14.2, w r. T/2R 
— 13.4. w- r. 1929 — 13.2, w r. 1930 --- 12.7, 
w r. 1931 — 1 1 A Z ogólnej l i czby 13.625 
Hpgtarłfcb w roku 1931 mieszkańców WANGĄ 
wy ( b i z przy jezdnych) b y ł o 6.963 mężczyzn 
f 6j662 kob ie ty . 10 2Ó6 chr* M- i jan i 3.'369 
żydów. ŁJczbr TE wykazu ją , j a k znacznie 
nmJej iza jr.-t ś in iefef i iość w r ó d kobiet , n iż 
yfrói mężczyzn, zważyw zy. że kob ie t jest 
W Warszawie p r a w i * o 20 proc. więcej n iż 
mężczyzn. Podobn ' r śmiertelność śród ży 
dów jest o wiele nuiiojcaa, niż śród chrzęści 
I t n : 1-WK) mieszkańców odpowiełhłiego 
wyznania / m a r ł o w r. 1931 — 12.6 chrzęści 
Jun. a 9.o żydów. Śmiertelność w poitezegó! 
<iycb komkmtjaUch wahała .-ię o<l 9.0 w IV 
k o n i . do 1"> 1 w X IX k o m . 1.000 miesz-
Lańiińw. 

C e l n e s t r z a ł y p o l i c j a n t ó w 
po łoży ły t r u p e m b a n d y t ę . 

Ze Lwowa donoszą: 
Załoga posterunku policyjnego j b i 

kierunkiem st. przód. Jana Konika urzą­
dziła obławę za zbiegłym z aresztów są­
dowych, niebezpiecznym bandytą, wielo­
krotnie karanym, Józefem Nowakiem. 
Nowak, który- przed kilku dniami zbi?gl 
z aresztów, 

ukrywał się w okolicy. 
Policja po stwierdzeniu, iż przebywa on 
na terenie j jmiuy Harta, w brzozowskim 
powiecie, wyruszyła o wczesnych godzi­
nach rannych w niedzielę do powyższej 

s miny . Nowak, dowiedziawszy się iż 
policja jest na jego tropie, i-mknął z Har­
ty i usiłował schronić się w sąsiedniej 
gminie. Zabiegli mu drogę o godz. S.ej 

I rano posterunkowi z Kunkiem na cz-le 
j i wezwali do zatrzymania s/.ę, a gdy No-
; wak w odpowiedzi oddał do posterun-
I kowjch strzał, posterunkowi uczynili U. 

żytek z broni. 
Nowak, trafiony w okolicę serca, padł 

trupem na miejscu. Znaleziono przy nim 
automatyczny pistolet, naładowany pięciu 
kulami. 

K R A T E C Z K I . r 

R Y B Y W TAKSÓWCE. 
U k a r a n a z n i e w a g a . 

Ludzie itaogćł su dość pochaimi do 
wymyślania. Zawsze zaczyna ste od 
głupstwa, k i ńczy poważnie. 

— Pan się my l i . szanowny panic. 
— Nie. Ja się nic mylę. To nati siv 

my l i , a fa mam rację. 
— Jedn-jk ja mam rację, a pan jes: 

w bled-zie. 
— Idjola pan jest! 
— Pan satp jest idiota. I bałwan też 

pun jest. 
— Pat! jest dziedzicznie obciążony' 

Pański d/.iadck zapewne w młodości u-
padl na g łowę! 

W tym momencie przeciwnicy prze­
chodzą na ,.ty'" i dyskusja toczy się j t u 
w tempie znacznie żywszcin, przyczem 
nic wykluczone sq, tak wymowne argu­
menty, jak pieść, nóż czy butelka, któ­
ra c^tijc dziwne itpr-dobanie do rozgora-
ct ta na i i ych { I ow , 

Ty lko człowiek naiwny sprzecza si<; 
z kobietą Jeśli kobieta o godzinie 12-ej 
o jXJhTCCV powie : teraz jest południe, 
niema takiej si iy. któraby ją przekena-
la, żc się my l i . VV tiailcnszym razie, naj-
!>ardzici łagodna i ustępliwa kobieta 
wreszcie zdecyduje się powiedzieć: 

— Może i teraz akurat nic jest p'> 
llldriic, ale inogioby hvć. a to jest lak, 
jakby by ło, aha! 

1 gada i tu człowieku z taka.. 1 dlate­
go właśnie nigdy kobiecie nic prze­
tnę. 

— W i e pan , czy ta ł am w c z o r a j 
„ C h ł o p ó w " S ienk iewicza , b a r d z o m i 
się podoba ło . 

— H m . Rzeczyw iśc ie C h ł o p i " u-, 
d a l i się S ienk iew i czow i . 

— A l e przecież , ,Ch łopów" nie 
i ^ P l s ^ ^ f e . S w u k i c w . i w . t r i k o Żc-
i(MiVski! — od?.vwa się . . n a c i e Ko le ­
żanka m o j e j r ozmów czvn i . 

-— T a k , t a k . M a pan i rac ję — od 
p o w i a d a m . T o Że romsk i nanisał . 

G d y z n a j o m y m ó w i : o i. co za k r y 
" \ s . p o w t ó r z y c i e za n i m : o j , co za 
kfVZVSJ i r y l c b r t y l k o ^iwięta zso t l a 
panowa ła mtędzy fudzn i i . N a w e t 
«!iużnik z w ie rzyc ie lem mo: ; . j żvć vv 
zgodzie i nie kłócić, sie. 

— Panie , pan m i jest w i n i e n sto 
z l o n c h ! ! 

— Rzeczywiśc ie , jestem pann w i 
n ien sto z ł o t y c h . 

— K i c d v m i je pan odda? 
— K i e d y ja ic panu oi 

Hm, , . ? _ 
— K i c d \ - . więc? 
— K i e d y p a n — b y chcia ł? 

— T u t r o ! 
— D o b r z e . Ju t ro . 
I już m a m spokó j do j u t r a , a j u ­

t r o p o w i a d a m z n o w u : j u t r o ! I p o j u ­
t r z e : j u t r o , i za mies iąc : j u t r o i za 
r o k . dziesięć, sto l a t : j u t r o . 

T r z e b a bvć k o n s e k w e n t n y m . Tak­
sie raz p o w i e d z i a ł o : j u t r o , to t r zeba 
sie tego j u t r a t r z y m a ć ! 

S Z O F E R . 

W dn iu i l i s topada r. ub . po l i ­
c janc i o t r z y m a l i rozkaz k o n t r o l o w a ­
n ia na szosie Zgierskiej^ p rze jeżdża­
jących samochodów. W t y m ż e dn iu 
k o n t r o l o w a n o równ ież . czv samocho 
d v p r y w a t n e przewożą posażerów i 
t o w a r v , k o n k u r u j ą c w ten n i edozwo­
l o n y sposób z au tobusą iu i . 

W t v m w łaśn ie dn iu pewna h a n 
d l a r k a r y b p rzewoz i ł a t r a n s p o r t r y b 
samochodem R v \ v c n a B r a u n s t e i n a . 
P o s t e r u n k o w y z a t r z y m a ł samochód 
aby sp rawdz ić , co B rauns te i n p rze­
w o z i . F a k t ten z d e n e r w o w a ł R y w e -
na. k t ó r y w b r z y d k i sposób naub l i ­
żał p o s t e r u n k o w e m u wobec czego 
spisany .został p r o t o k ó ł . 

Sad G r o d z k i skazał R v w e n a na 
1 0 zł. g r z y w n y lub 6 dn i aresztu. 

Jerzy Krzecki . 

W schorzeniach kiszek, wdeciEcIi. zapardacl 
i'st niezastąpiona Naturalna Sól Morsr.yrisk.% 
fjcu. Repr. Dr. K. Wenda Warszawa. Kraków 
vl>ic l̂ rzcdmiescic 45. 

Siłacz w roli lekarza. 
Ujęcie niebezpiecznego oszusta. 

Z Grudziądza donoszą: 
Policja kryminalna w Grudziądzu uje-

ła niebezpiecznego hochsztaplera niej. 
Waltera Rundę pochodzącego z terenu 
W. M. Gdańska, który jeszcze w roku 
1931 przeszedł na Pomorze z Prus 
Wschodnich przez granicę nieleg-.lnie. 
Kunde grasował w powiatach nadgra­
nicznych pod przybranemi nazwiskami i 
uprawiał oszustwa przedcwszystkicm 

na t'e małżeński m. 
Kunde podawał się za porucznika wojs-k 
polskich i w tyoi celu. kupiwszy sobie 
mundur, kazał sobie zrobić fotografię. 
Kunde podając się za Ijogatego ziwnia-
niiia z Niemiec, -pod pozorem małżeństwa 
wyłudzał od bogatych pań pieniądze. 
Charakterystyczne jest- iż w Niemczech, 
uprawiając ten sam proceder, opowiadał, 
iż posiada 

olbrzymi majątek w Polsce. 
Kunde ostatnio osiedlił się w Grudziądzu 
jako lekarz-homeopata i reklamując : ię , 
ściągał rzesze chorych, od których wy­
łudzał pieniądze. 

Swego czasu Kunde wystąpił na set 
nie jednego z k in grudziądzkich, wzy va-
jąc znanego zapaśnika mistrza Pomorza 
amatora Gęstwińskiego do walk i , obie­
cując wysoką nagrodę. Gęstw-jiiski oczy­
wista zwyciężył dwukrotnie Kun^ego, 
który występował w tym wypadku pod 
nazwiskiem Siegfrieda, lecz Kuinte znikł. 

nie złożywszy nagrody. 
Kunde popisywał sę również jako siłacz 
ciągnąc przez ulice miasta w zehach tuu 
mocliód czteroosobowy z ludźmi. Spryt­
nego oszusta okadzono w więzieniu kar 
no.śledcz-:m w Grudziądzu. 

B a n d y t a z r a n i ł p o l i c j a n t a . 
Kula w szyi Zc Złoczewa donoszą o nienoi-ô\•a-nym rlotąd w powiecie złoczow*kim za­machu na posterunkowego w ̂ użbie Marjan Brusa, po?teronlr>wv Z Białc-gokamienia w czas'e ebehoda został 

RAWOR.YI KULĄ n> SZYJĘ. 
W ciężkim stanie odwieziono «o do szpi­tala powszechnego w Złoczowie. Ma ło jest nadziei czy uda się utrzymać p» przy iiyciu. 

N a pierwszą wiadomość o zaniai-.i'.i w ZłocT.owie przypuszczano, że tłe"1 na­padu miały być sprawy polityczne. Frcr-

giczne dochodzenia wykazały jednak, żt 
zamachu dokonał bandyta, którejro cheta! 
aresztowsć posterunków Bruss. Nazwi­
sko tego bandyty jest znane połścii która 
wdrożyła za nim poszukiwania. Osobni­
ka owego spotkał posterunkowy obok 
Białegokamienia, a kiedy przystąpił do 
mego i cho'ał go wylem'tvmować ten mo­
mentalnie dobył rewolweru z kieszeni i 
oddał strzał w kierunku posterunkowego, 
a po zamachu zbiegł i ukrywa się w oko­
licznych lasach. 

Zdradliwy rewolwer Mielimąki. 
Smutny finał uczty weselne;. 

Z Rybnika donoszą: 
Z końcem ub. r. w Przepędzie (pow. 

rybtucki) doszło podczas pewnei uczty 
weselnej do awantury i bójki, w wyniku, 
której robotnik Herman Wieczorek za­
strzelony został przez Józefa M velim»!;ę 
Z Przegędzy. M . , wracając z Rybnika, 
posiadał przy sob:e rewolwer 1 w s t ą p ! n;. 
chwi lę do lokrdu, w którym o d b y w d a j ę 

ZABAWN R.>C$CLNA. 

innym gościem weselnym, niejakim Kacz­
marczykiem, który jednak zbiegł- Pra-
r/nąc. się jednak na khnś zemścić. Wieczo­
rek zaczepił Miel imąkę, który uderzył go 
w twarz, a następnie tak nieszczęśliwie 
nanipulował bronią, że padł strzał, który 
Wieczorka położył trupem na miejscu. 

W sądzie w Rybniku zapadł wyrok, 
na którego podstawie Miel imaka skazany został na rok więzienia z zawieszeniem 

m : 

RASZYN, czwartek 
IU.00 Nabożeństwo. \\M Sycnał czas-a. 

12.05 Program na di\:i\ f)'eiacv. 12.10 Urz 
kom, P. I. M. J2.15-h.oo Pói-anek synifonlw-

I ny W przerwie: .utycie w»<i:chs\vlcc:e". 
! wy Kiwi dr. J. Gadomski. UM ..lrbv rdnicze" 
I wygłosi łnż. Zd. Krzyżewhkl 14 X Tańce wioj-
I ••Kie z. P M gramcif. M.40 ,.Pros:cta simorki w 
j chlewach", wrzlosi n. Mwr.ia Karczewska, 
j !5.O0-16 00 Oodaina oUśnl. U*csolrch tnnno-

iosow f srry na vttarzt. t*>A)0 Prosram dla rnio 
c'xlcży. 16.25—16.45 Scenki ludowe i piosenki 
w wyk. i ukl \V!pdysfawa WaHera. ir>.45 
..Vcr\yy. ? kry/ys zn>T>-darci\-" ^-.--rtosi dr. 
(i. Bycho*rJii. 17.55 Prograin na dzf-ii nafitep-
i;y. ls.011 Muzyka lekka z rest. „CrisuT V.' 
przerwie wiadomości bieżące. :9,oo Roemiatto. 
Set, !y.2ó Słuchowisko OoeUd p. t. „Samuel 
Zborowski" 19.55 Omowtente koncertu et;ro-
r-wHkc^o. ?o ;o Koncert eur.ipc^kl ditfisKI 
(tratism. / Kopcnli3!;i) 22.15 \V8> il(;::'.oścf spor 
K.wc. 22.25 Muzyka lekka. 22.55 Kuim:;ikaty. 
23.00- 24.on Miizyin taneczna. 

Przyszedł da Ho lokalu właśnie w chwili,| kary na przeciąg 3 lat. Sąd przyznał HM Ł'dy ,-cbotnik Wieczorek kłócił ste i bi? z I okoliczności łagodzące. 
Strzał w zacisznym gabinecie. 

Sąd zmniejszył kochankowi karę o połowę. 
Z W i k a donoszą: 

1 • Sąd Apelacyjny rozpioznawał spra­
wę 32-]eln;ego Piotra Sokołowskiego, 
drukarza z zawodu, którego Sąd Okrę­
gowy skazał na 1 lata więzienia 2 a za-
sljzeleuje . cwej b. narzeczonej Weroniki 
Gryssówn) r w gabinecie Nr. 4 piwiarni 
Cwajncjana (szaszlyczarnia) przy ulicy 

j Mickiewicza Nr . 22. 
i Sąd pierwszej instancji uzna! w ; nc 
; Sokołowskiego 

za udowodnioną. 
; Sokołowski był żonaty i u<.reyrny'.vał eLo 
' sunki miłosne z Gryssówną, która mu 

w ostatnich miesiącach zaczęła zbytnio 
dokuczać. Stąd mógł też zrodzę się 

szatański plan pozbycia się przykrego 

ciężaru. 
Tragedja rozegrała s;ic w zacisc-

::ym gabinecie, gdzie nie było świadków 
Sąd apelacyjny zaś po rozpatrzeniu 

okoliczności zagadkowej śmierci Grys-
sówny dal wiaro twierdzeniu Sokołow­
skiego, że Gryssówną. pielęgnująca od-
dawna myś l 0 samobójstwie, a newet 
skłaniająca i swego kochanka do po­
dobnego tragicznego rozwikłania trójką­
ta małżeńskiego, sama 

strzeliła sobie w flu-on. 
Ponieważ jednak dokonała tego z re­
wolweru, należącego do swego kochan­
ka Sokołowskiego skazano go na 2 lata 
więzienia za dostarczenie bron; dla ce­
l ó w samobójczych. 

rr." .. 

A N D R F , B I B A B E A U 

Dzwonek telefonu. 
Rzucił pióro na papier świeżo zapi­

sany, plamiąc go bryzgami atrar..*ntu 
Potoczył wokoło wzrokiem, który, obej­
mując za wiele rzeczy naraz, nie widział 
nie. I opadł w głąb folelu. 

Otworzy ł usta. Przez krótką chwile 
m?ał imieszna minę człewieka, poddające 
go jwoje uzębienie badaniu dentysty... 
bardzo krótka chwilę tylko, bo zaraz wio 
żył rewolwer do ust... I iuż miał pociąg 
ną£ t a cyngle!... 

W tymże momencie., dzyń ! dzyi':! 
dzyń!. . . odezwał się dzw:nek telefcnu. 

M ia ł już wystrzelić... Palce jego go­
tował się do wykonania lekkiego odruchu 
mięśniowego, naciśnięcia cyngla, le.z na 
odsłoa dzwonka odprężył się... r fka o-
padia.. 

Może — któż rozstrzygnąć tc zdo­
ła? — gdyby Gilbert obrał inny rodzaj 
?amobóistwa - - • naprzykład rzucając się 
d f wody, może nieoczekiwany d?.y.-Jck w 
momencie rozstrzygającym nie byłby prze 
iwa ł jego gestu. A l e w tym zacisznym 
pokoju, o drzwiach zamkniętych na klucz 
i zaciągn-ętych firankach, gdzie c/uł *ię 
tak zupełnie odosobniony, dzwonienie, 
które przedo«tało się tutaj otła, d iw ięk 
oitretny, powłarzaiacy się, musiał go z'ry 
lować. f przeszkodzić mu... I zdawało mu 
>ię (uczucie tc, może, nie jest taki* śmie 
szn*. jak się wydaje) że gdyby wystrzelił 
podczas natrętnego brzęczenia dzwonka, 
nie zabiłby >ię. jak należy... nie dokonał-
bv "vtotnepo ?amobójstwa... 

Wszystko lo trwało k^lka sek'xrid za­

ledwie I już. zupełnie wbrew jeg^ w o j U 
rewolwer znalazł się poza jego u^ami, i j 
jirzymknęły s*e jego wargi D z i o n e k 

brzęczał nadal. Z irytacją zdjął siuci aw-
ke. 

— A l l o ! 
— A l b ! Jak się masz, mói »l iry 

Gilbercie! M o w i Kreimler. Jak tatti twc-
je zdrowie? 

— Dz'ckuję. Jak najlepiej... 
Jakże głupie wydawały się te ! analne 

zdania w podobnej chwi l i ! 
- - Obawiałem się. że nie zastane cie 

bie w domu. . Słuchaj, Gilbercie, pragnę 
jresic ciebie o zrobienie mi wielkiej przy 
rługi. Spadła mi na łeb przykra historja..-
coś okropnego.. Słowem: potrzebne na 
dziś wieczór dziesięciu tysięcy franków... 
Gdybyś mógł. . 

— Zgoda . Zrobione. 
— A l e . . Może nie zrozumiałeś mnie 

dobrze?... 
— Przeciwnie. Chcesz^ode mnie dzie 

tięciu tysięcy franków. Powiedziałem ci, 
że zcadzam się. 

Skoro miał zamiar odebrać sobie ży­
cie... 

- - O c h ! jesteś nadzwyczajny Geber­
cie! J w taki elegancki sposób! Bez żad 
nycli frazesów. Zaraz będę u ciebie 

— Doskonale.. tylko nie fatyguj się 
na górę... Ja... wychodzę za chwilę. Z o ­
stawię czek u dozorczyni. w zamkniętej 
kopercie... 

Kreimler był jego dobrym znajomym. 
Wprawdzie nie najlepszym jego przy>a- i 
cielem.. ale z chwilą gdy nie miał zaruia 
ru żvć dłużej... 

Powróci ł na swoje miejsce nr '.y b :ur-1 
ku. leszcze wilgotne było pióro, którem' 

przed chwilą pifał list pożegnalny, pełny 
wymówek, obelg i miłości, do kochuiki , 
której się znudził. Temże worem wypełnił 
czek dla Krcimlera | włożył go dc kopci­
ły. Pozostawało mu tylko zatelefonować 
do dozorczyni, by przyszła go zabrać. B<; 
dzie i o dobra przysługa dla dobrego ko­
legi. A potem będzie mógł powrócić do 
swego gestu... dociągnąć go . . 

U ją ł słuchawkę.. A l e nikt mu mc od­
powiadał... P<awdopcdobn'e nie było ni­
kogo w b ż y dozorcy. Zdarzało sie to czę 
ściej.. Naprzeciwko domu bowiem z r a i - • 
dowal sie niew :elki bar... 

— A c h ! u l icha! j 
Ziry tował się. Należało ieszczc za-1 

czekać chwilę. 
— T o nie do znie«ienia! Nigdy niema 

tego dozorcy na zawołanie. 
Jakże niekiedy przychodzą myśli nie 

mądre! Pomyślał oto- ..Podam zażalenie 
do właściciela!" O n ! Teraz! Zaśmiał się 
sarkastycznie. 

Zaczął chodzić po pokoju, Z zamia­
rem zatelefonowania raz jeszcze do do­
zorcy. Z e zdenerwowania chodził wielkie 
mi krokami, potrącając meble. 

— A l l o ! 
Jeszcze go me b y ł o ! . . Spróbuj? zno­

wu za chwilę... a jeżeli jeszcze me będzie 
dozorcy, trudno... T e m gorzej dla Krcśr. 
lera . 

Ponownie wróci ł do biurka Zniena­
cka uderzyła P.O myśl : te dziesięć tysięcy 
franków bed* jakby spadkiem D O mnie 
dla Kreimlera I to naprowadziło gc na 
myśl, jakie będzie dziedzictwo D O n : m. 

Nie miał dotąd czasu zastanowić sie 
nad tem. Rył człowiekiem oszukanym i 
•-puszczonym przez kobietę, którą ubó­

stwiał, i życie postradało wszelka w <irtoś.; l 
dla niego A l e jeżeli pomyśleć... Na jb ł i ż ' 
szym jego krewnym był jakiś kuzvn: idjo 
ta, żonaty z. jędzą. I ci 'ludzie, kfórych 
odwiedzać wystrzegał się zawsze, mieli 
posiąść jego pieniądze, ks-ażki ? obrazy! . 
A c h ! nie... T y l k o nie książki i nie obra­
zy ! Oc l i ! pieniądze wpaść moga zawsze 
•:lo byle jakich rąk... ale obrazy i książki 
dostać sie muszą w godne rece... 

Obją ł oczyma książki i obrazy.. 
I 'siadł przy biurku: 
,.Ja ni>ej podpisany..." Nasuwa'a sie 

trudność wyboru 1 miał dobrane towarzy 
stwo ludzi kulturalnych i wrażliwych na 
piękno. ..Bourdilleau dostanie mojego 
Klaudjusza Monet. Oszaleje chyba z ra 
dości! A zresztą, n ie . . Zmar tw i sie. bo 
jest bardzo przywiązany do mnie. a'e po 
mimo to jednak rad btJzie. A komu od­
dać L a Fcntaine'a? — FondfnowiV» Czy 
zrozumie, co to warte?... A c h ! zapomnia­
łem jeszcze o tym zacnym Vel 'gecis! . 
A nic nie przeznaczyłem jeszcze dla L u ­
lu?. Biedaczka! Nie byłem dobry dla 
niej... M i j a ł y minuty... 

Siedział obecnie wygodnie zagłębiony 
w fotelu, zajęty przeglądaniem różnych 
spisów. N a wielkm arkuszu papieru napi­
sał dotąd tylko „ Ja niżej podpisany . " 
Porównywał, wahał s:ę, oceniał... i wspo 
minął... 

Piórc, klóre wciąż jeszcze trzymał w 
ręku. w międzyczasie obeschło zupełnie.. 

W tej chwf l i . . dzyń ! dzvń ! dzyń! 
ponownie odezwał się dzwonek, e już 
nie telefonu, lecz u drzwi. Gilbert dr,mął, 
jakby ze snu zbudzony Poszedł otwo­
rzyć. Bv ł to Kreimler. 

— Dzień dobry, mój stary. Dowie­

działem sie u dozorcy, że niema dla mnie 
listu od ciebie... 

Dozorca.. Prawda, zapomniał o nim 
zupełuie... 

— Mówiłeś mi , że wychodzisz z do­
mu, a!e wydało mi się, że jeszcze jesteś 
u siebie... 

— Nie.. . n ie. . jeszcze tutaj jeUera.. 
— Jest jeszcze... I czuł w tet chwili 

ze tutaj pozostanie. Nie mógł już dokoń­
czyć rozpoczętego gestu. . Wystarczyło dc 
tego małej zw łok i . . Odrobiny czasu i 
wspomnień ki lku... I zamiaru SDorzadzc-
nia testamentu — przeglądu rzeczy, które 
się posiada, a z których korzystać mają 
inni. A b y stracić ochotę do nożegnani? się 
z życiem, widocznie najlepiej wziąć się do 
ułożenia testamentu. 

Kreimler ^adał bez końca, ale Gilbert 
nie. słuchał go wcale, przysłuchiwał się 
tylko radosnemu biciu serca swegc na 
myśl o powrocie do życia. 

.. A w'ęc postanowiłem zatelefono­
wać do ciebie., kończył swe opowiadanie 
rCreimler. 

Gilbert spojrzał na niego z wdzięczno 
ścią. 

— I dobrze zrobiłeś, mój stary? 
A Kreimler: 
—Masz czek przygotowany"> 
Zaś Gilbert na to : 
— A leż nie. nie mój drogi... Sądzi 

lem przed chwilą, że będę mógł pożyczyć 
c] żądaną sumę, ale rozliczyłem się... i o-
kazuje się, że takiej sumy pożyczyć c: te-

I raz nie mogę., żadnym sposobem.. 
| A to dlatego, że żył , i żyć miał^ zamia 
i nadal... więc sprawy przybrały irmy o-

6ró t . . zgoła inny... T ł u m . L . M . 
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Najdroższe Koleje na świecie. 

Miasto miliona samochodów. 
C h i c a g o w s tyczn iu . 

B i l e t z N o w e g o Torku do C łuca 
g o kosz tu j e b l i sko 40 d o l a r ó w , p r z y 
czem podróż t r w a o k o ł o 20 g o d z i n : 
poc iae iem b ł y s k a w i c z n y m t a sama 
pod róż kosz tu j e CO d o l a r ó w , a jaz­
da t r w a 1 8 g o d z i n . K o l e j e a m e r y ­
kańsk ie sa na jd roższe na świecie, 
g d y ż sa t o p r zeds ięb io r s twa p r y w a t 
ne zespolone w ka r t e l e . O d N e w 
Y o r k u do Ch icago można naorz . je 
ehać różnem i d r o g a m i . G ł ó w n y c h 
ko le i jest jednak t y l k o d w i e : k o l e j 
cen t r a l na , o r o w a d z a c a przez s z m a t 
K a n a d y o raz k o l e i p e n s y l w a ń s k a , 
jadąca przez F i l ade l f i e w k i e r u n k u 
P o ł u d n i a . P r z v swe j d rożyźn ie k o l e ­
je te m a i a wszakże za le tę : posiada-

t y l k o iedna k lasę, 
t t ó r a pod w z g l ę d e m w y g ó d podo ­
bna jest do naszej d r u g i e j : ł a w k i 
p luszowe, poza tern sa lon do pale­
n ia. 

W nocy ł a w k i p luszowe zamien ia 
ią się w łóżka , za co płaci się oso­
bno . Sa r ó w n i e ż poc iąg i z w y g o d a , 
m i s n e c i a l n e m i : prz.ez szerokość ca­
łe i Ą ł n e r y l d przeb iega naprz . po ­
c iąg l u k s u s o w y , k t ó r y p r z e b y w a 
drop-e do K a l i f o r n i i w c i a ^ u cz te­
rech dn i . nosiada res tau rac i c . k i n o , 
danc ing . Test to poc iąg p ie rwszorzę ­
dny , a za p o d r ó ż w n i m p łac i sie 

g r u b ? SPTK] d o ' a r ó w . 
A m e r y k a n i n jeździ na jczęśc ie j pospo 
l i t o m i poc iągami j c d n o k l a s o w e m i . 
b l r g n a c e m i z szybkośc ią 8 0 — 0 0 k : l o 

S I E L A N K A O B O K D R A P A C Z ? C H * U R . 
| m e t r ó w na godz inę . Podczas w i e l ­

k ich u p a ł ó w p o w i e t r z e w w a g o n a c h 
och ładza się p r z y p o m o c y spec ja l ­
nych r u r . p-dyż inacze j m o ż n a b y by 
\ó -ie udus ić . * •-«*•** 

.Rozłożone p ó ł k o l e m d o o k o ł a je­
z iora M i c h i g a n — na jw iększego je­
z io ra na świecie — C h i c a g o jest ha- t 

ł a ś l iwem w i e l k i e m m i a s t e m 4 - m i l i o -
n o w e m z d r a p a c z a m i nieba, szero 
k i em i u l i c a m i , k i l o m c t r o w e m i o g r o 
darn i , fednocześnie zaś za ledwie 10 
m i n u t d r o g i od g ł ó w n y c h u l ic . cią­
gną się j ednop ię t rowe d o m k i z o-
c r ó d k a m i ; s tare l i p y ozdab ia ją cho­
d n i k i a dzieci baw ią się w ś r ó d u l i c y . 

N a M i c h i g a n - A v e n u e . na Shen, 
dat : R o a d — sa t o u l ice o d ługośc i 
w i c i u k i l o m e t r ó w wznoszą się 5 0 — 
bo p i ę t r o w e g m a c h y l uksusowe , nie 
k edy nowsze i ładn ie jsze , n iż w 
N e w Y o r k u . O t o stoi b u d y n e k gaze 
t v . .Ch i cago -T r i bune ' ' p r z y n o m i n a -
ir.cy swa a r c h i t e k t u r a kośc ió ł wes t -
m i n r t e r s k i w L o n d y n i e . N a p r z e c i w 
P a ! m o l i v - B n i l d i n g . na k t ó r e g o da ­
chu stoi ' r e f l e k t o r L indberp-a . k t ó ­
r y w nocv r zuca na se tk i m i l 

n iebieskie s n o p y ś w i a t ł a 
# ; k r , 7 Ó \ v ' v d la o k r ę t ó w i aerop la­
n ó w . W i e l k i e m o s t y o t w i e r a j ą się 
na c h a r a k t e r y s t y c z n e d z w o n k i , k t r u . 
rc z a t r z v m u i a nag le ca ły r u c h na u-
f i c v : s k r z y d ł a m r - ' u * podnoszą się 
celem przepuszczania ł odz i , k t ó r e 
jeżdżą no kana łach do M i c h i g a n u . 

Ch i cago posiada 

p r a w i e m i l i o n s a m o c h o d ó w 
i po b ł y s z c z ą c y m asfalc ie b u l w a ­
r ó w , o tacza jących jez ioro p o s u w a 
się d n i e m i noca b a r w n a czereda po 
w o z ó w , k t ó r e o d p o c z y w a j ą co dz ie-
Vcć m i n u t , g d y na rogach u l ic zapa­
la ją się cze rwone ogn ie , k t ó r e za­
t r z y m u j ą na 30 sekund ruch celem 
przepuszczen ia p r zechodn iów . 

W ś r ó d te j w r z a w y w i e l k o m i e j ­
sk ie j spaceru ją e leganck ie kob ie t y . 

T i up alzackiej królowej piękności w łączce 
Naga kobieta w czarnych pończochach. 

Uf 

P o l i c j a f r ancuska w S t r a s s b u r g u 
o t r z y m a ł a kope r tę , w k t ó r e j na 
s k r a w k u , od raża jąco b r u d n e g o ka ­
w a ł k a pap ie ru , t a j e m n i c z a ręka po­
da ła w iadomość , że n a - s k r a j u . zapeł ­
n ionego iuż dziś c m e n t a r z a p r z y 
s t a r y c h m u r a c h , zna idu iacego sie w 
odleg łośc i k i l k u k i l o m e t r ó w od 
St rassbu rga . leży w taczkach , 

n a g a m ł o d a d z i e w c z y n a , 
k t ó r a , p r a w d o p o d o b n i e , dziś iuż nie 
żv je . P rzez chw i l ę sadzono w po l i ­
c j i , że a n o n i m jest f a ł s z y w y m a lar -

. m e m , l ub g ł u p i m ż a r t e m i pochodz i 
j p r a w d o p o d o b n i e od jak iegoś m a n i a -

Pan młody w więziennej karetce. 
U w z g l ę d n i o n a prośba. 

W więz ien iu V e r t G a l a n t w f r a n 
cusk iem mieście L e M a n s o d b y w a 
karę 8 - l e tn iego więz ien ia 32 - le tn i Ie 
r z y A n d o u a r d . skazany w y r o k i e m 
sadu p rzys ięg ł ych za udz ia ł w za­
m o r d o w a n i u n ie jak iego B e l l a n g c r a . 
— A n d o u a r d wn iós ł n i edawno proś­
bę do zarządu więz ien ia o p o z w o l e ­
nie zawarc ia ś lubu ze s w o j a narze­
czona. A u g u s t y n a A u f f r e y , s t r ą g a 
marko \ V M a n s . P rośba za ła tw iona 

zosta ła p r z y c h y l n i e . 
P rzed k i l k u dn iam i o d b y ł się ce­

r e m o n i a ł ś l u b n y w ięźn ia . W samo­
chodzie w i ę z i e n n y m p rzew iez iono 
A n d o u a r d a w asyście cz terech agen ­
t ó w po l ic j i do mera , gdz ie czekała 
iuż n iec ierp l iw ie iego narzeczona. 
Nas tępn ie o d b y ł sie ak t ś lubu przed 
m e r e m . W czasie ś lubu zd ję to A n -
d o u a r d o w i k a j d a n k i z rak . P o ślubie 
c y w i l n y m o d b y ł się ś lub kośc ie lny . 
K i e d y wszys t k i e f o r m a l n o ś c i zos ta ­
ł y ukończone , A n d o u a r d uca łowa ł 
swo ia żone i od jecha ł z p o w r o t e m 
do wiez ien ia . 

Trzy strzały z małego rewolweru. 
Tragedia w mieszkaniu miljonera. 

W mieszkan iu kunca n o w o i o r -
sk iego I r y i n a Mac Cabc. posiadacza 

IC**rlcoforrtii«a jazda. 

Wychowanie dzieci, 
a Emulsja Tranowa Scott I Bowna 
C z ę s t o u d z i e c i n i e d o m a g a n i a c i e l e s n e 
SĄ p r z y c z y n ą z ł y c h p o s t ę p ó w w n a u c e . 
D a j c i e ^ w y r n d c i e c i o m P r o u l a ł ę T r a ­
n o w a S c o t t 4 B o w n e . k t ó r a z a w i e r a 
s u b s t a n c j e , p o t r z e b n e d l a r o z w o j u o r g a -

f A n i z m u d z i e c i ę c e g o , a m i a n o w i c i e 
rSfc w i t a m i n y i f o s f o r , a j u ż p o k i l k u 

t y g o d n i a c h z a u w a ż y c i e , że d z i e c i 
w a s z e b ę d ą z n ó w w e s e l s z e , p i l n i e j ­
sze , a p r z e d e w s z y s t k i e m z d r o w e . 
Ż ą d a j c i e w y r a ź n i e T r a n o w e j 

Emulsji f i r m y S C O t t & B o w n e 

N o r m a l n a F l a s z k a . . zł 3 . — 

o l i m p i j k iu i tor/.e saue<v,kow yim w 
rekord światowy w YYŻDIIE 

C.arniTsch usLiiowił Kilia'11 (u góry) nowy 
na czwórkowym bob lei cli 11. 

m i l i o n o w e j f o r t u n y , o d b y w a ł się o-
hiad g a l o w y na cześć iego m a ł ż o n k i . 
S tarsza d a m a m ia ła w rzeczyw is to ­
ści 48 la t , ale wobec gości nazywa ło , 
się, że obchodz i 

40- lecie s w o i c h u r o d z i n . 
N a obiedzie b v ł o 20 osób z pośród 
na jb l i ższych p rzy jac ió ł pa ry m a ł ż t ń 
sk ie j . Spe łn iano l iczne toas ty i bav 
w i o n o się w na j l epszym n a s t r o j u . 

N a g l e pani Cabe podeszła do mę 
ża i w r ę c z y ł a nut jak iś l is t . B y ł to 
a n o n i m , p rzeds taw ia jący w dras t y ­
cznych s łowach p o u f n y stosunek 
kupca z p iękna tancerka kabare to ­
wa . Romans ten by ł iuż pub l i czna ta 
H -mnica. ale żona dowiedz ia ła się o 
n im dop iero z tego l is tu 

p r zed n i ew ie l u d n i a m i . 
K iedy m i l i o n e r nazwa ł l ist oszczer­
s t w e m . w v b u c h ł a m iędzy gospoda­
r zam i k ł ó t n i a wobec gości . 

K o b i e t y s tanę ły w obron ie żony , 
mężczyźn i zaś w obron ie męża. P a n : 

' Cabc opuści ła z d e n e r w o w a n a na 
chwi lę jadalnię. U m y s ł y usnoko i ł y 
się. a m i l i o n e r s ta ra ł sie udob ruchać 
żonę o obróc ić p r zyczynę k ł ó t n i , t . i. 
anon im , w żar t . Podn iecona kob ie ­
ta w y j ę ł a jednak m a ł v r e w o l w e r i 
s t rze l i ła t r z y r a z v d o męża . 
P ierwsza ku la chyb i ł a , w v b i j a i a e 
szvbę. ale dw ie dalsze z ran i ł y śmier 
teinie m i l i o n e r a . 

W ś r ó d gości z n a j d o w a ł się Ic­

k a l u b m a n i a c z k i . l u b u j ą c y c h sie w 
ta jemn iczośc i donies ień 1 zb rodn i . vv 
w iz jach z b r o d n i c z y c h i nier>oko,e* 
n iu po l i c j i . Jednak d la p o r z ą d k u ri.e 
czy k o m e n d a pol ic i i w y s ł a ł a na 
wskazane miejsce k i l k u a g e n t ó w po-' 
I ł c y i n y c h . lak ie b y ł o ich ź d z i w e i r e , 
g d v i s to tn ie zna lez iono na c m e i i t a - j 
r z u . t u ż p r zy m u r z e , w j e d n y m z ka­
t ó w śc iany c m e n t a r n e j t aczk i , a vj 
nich wc iśn ię ta , sku lona i zb i ta p o ­
stać l u d z k a . .Agenc i zapa l i l i w ó w ­
czas p rzyn ies ione la ta rn ie . abv uoz-
nać się dok ładn ie w sy tuac j i . P'"ze" 
kona l i się w t e d y , że w taczkach le­
żała naga kob ie ta , że by ła to osoba 
bardzo m łoda i o p i e k n w h rysach 
t w a r z y . N a j w i d o c z n i e i o f ia ra z b r o - • 
d n i n ie d a w a ł a oznak życ ia . 
Z odzienia pozos taw iono ie i jedyn ie 
czarne, j edwabne pończochy i pan to 
fe l k i l ak ie rowane . C ia ło o f i a ry zb ro ­
dn i czych rak u łożone b v ł o na dnie 
taczek n i p r a w y m b o k u . w ten spo- n 
sób. że ręce s k r z y ż o w a n e b y ł y na |] 
oiers iach. a nog i k o l a n a m i d o t y k a ł y 
p o d b r ó d k a . Da lsze oe ledz iny w po ­
n u r y c h oko l i cznośc iach , na t le w a l ą ­
cych w g r u z y m o g i ł , f j o t f i k r / y ż y 
csnen ta rnych . da ł v ob raz 

p e b n g r o z y i ta jemn iczośc i . 
Pewne części c iała m ł o d e j kob ie t y 
b v ł v podcięte do kr ,wi . a oko l ice us t 
zeszpecone, i akby o p r a w c o m chodz i 
ło o to . abv p iękna przesta ła nia bvć 
choć po śmierc i . O n o d a l taczek spo­
s t rzeg l i agenci dość r ó w n o p o e c i e 
n ek tó re części odz ieży d z i e w c z y n y , 
Z ie i szat w ie r zchn i ch i b ie l i zny , tu-i 
dzież k o r o n e k i d r o b i a z g ó w , z b r o ­
dn ia rza ręka u łoży ła iakieś dz iwacz" 
ne r y s u n k i , k t ó r e p r z y t w i e r d z i ł a d o 
z iemi k i l ' n m a k a m i e n i a m i . 

P o tern n i a k a b r v c z n e m o d k r y c i u 
d w u a g e n t ó w pozos ta ło na s t r aży , 
t rzec i od jecha ł samochodem do nua 
sta. aby z a a l a r m o w a ć w ładze sado-
wo- leka rsk ie . k t ó r e po p r z y b y c i u n a 
miejsce s t w i e r d z i ł y , że z b r o d n i m u ­
sieli dokonać c z ł o n k o w i e t a j e m n i ­
czej o rgan izac j i k u l t u p r a k t y k sady ­
s t y c z n y c h i C z a r n e j M a g i i . S t w i e r ­
dzono, że o f ia ra m a n i a k ó w pad 'a ct-
rha i s k r o m n a dz iewczyna . 171'^tnia 
Zuzanna M e y e r , a lzacka k r ó l o w a 
r.iękności na r o k 10^2. z z a w r o d u 

m a s z y n i s t k a p r y w a n a 
1 córka k i e r o w c y samochodowego . 

M ł o d ? p iękna i n a i w n a dz iew­
czynę wc iągn ię to do p r a k t y k oku ł " 
t v s t y c z n v c h , iąko, z g ó r y u p a t r z o n a 
o f i a r ę s a d y z m u , a w n a s r j ^ s t w i c 
m o r d u . 

ka rz . k t ó r y pośpieszy ł m u na po­
moc, ale nic bv ł o r .atunku. R a n n y po 
pół p-odzinie z m a r ł . 

Żona zemd la ła , o p o t e m ia aresz 
t o w a n o . A u t o r k a a n o n i m u okaza ła 
się ie j na jserdeczn ie jsza p r zy j ac i ó ł ­
ka , k t ó r a b y ł a w ś r ó d gości i na w ł a ­
sne oczy og ląda ła s k u t k i s w o j e i „ ż y 
ez l iwośc i " . Z a s t r z e l o n y b y ł już 2a l a 
t a ż o n a t y i osieroci ł dw/oie d o r a s t a ­
jących dzieci . 

J . S T R A N G M O R R I S O M 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 
Powieść . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Urzędnik bankowy w Londynie otrzymał -d 

łwefio doDrego z.idiomea0 Lov/ry>*' *am 'NE-
to żeglarza który cale lata soedzat na podró­
żach norsk cli. zaproszenie, ahy w z m I udział w 
ciekawej wyprawie podczas wakacyj tenoch. 

Po spotkania w pociągu obaj wsiedii w nalej 
*3toce szkockie) do jachtu ..Skua" I pojechaii 
do titizel. lutaj Lowry od starej ryhaczkt o . 
trzymał stara szkatułkę z roku 1690 z pergami-
łewym dokumentem, zawierającym opis miej-
KU, fidr.U zatoną! hiszpański okret ze złotem 

Niebawem za-.iwiiżyli ścigająca Ich o.oto. 
rówke. które) właściciel zażądał od nich od­
dania pergaminu, grożąc zatopieniem nchtu 
Z trudem udało Im się uciec przez crebez. 
pleczne nrny skalne do spokojnej zatok1 

Lowrv opowiedział teraz swemu towarzy­
szowi o swei miłości do sio<-.trzenxv pani Cro. 
aler właścicielki ta^htu ..Taormina'* którego 
aalota uratowała go podczas burzy od zato-
N ecta. . . . 

— Jesteśmy za wysoko, żeby mieć 
dobra, iinc — dodałem. — Jakieś dwa 
tysiące stóp nad poziomem marzą. Nad 
ranem zrobi sie zimno, a tu nawet nie­
ma bardzo z czego rozpalić ogniska. 

I tak by ło . Na ogień przy k tó rym 
mogliśmy Się ugrzać i wysuszyć, potrze 
baby było tyle pal iwa, że musielibyś­
my zbierać całą noc. Wrzos był w tern 
miejscu rzadki i niewyrośnięty. L o w r y 
wy la ł zegarek. 

— Dziewiąta. Maszerujemy do pół­
nocy. Jeżeli do tego czasu nic dojdzie­
my nigdzie, to przenocujemy. 

Zgodziłem się. 
— Mażemy iść wdó ł — rzekłem. 

Ta kotlina musi mieć jdkjcś wyjście. 

P r i a k ł a d a u t o r y z o w a n y . 

{ Loy.Ty potiząsnąi g łową. 
} — Nie sadzę, właśnie brak wyjścia 
J nad l l jej taki kształt. Te rozpadliny, w 
które wciąż wlatujemy, muszą być w 
zimie pełne wody . 

— No to dobrze. IcLźrny ped górę. 
To będzie wskaźnik kierunku. 

Zaczęliśmy pracowity marsz. L o w r y 
oddalał się o dwadzieścia k roków i w o 
iał na mnie. Jeżeli stał wyże j ode mnie, 
lo się z nim łączyłem. W przeciwnym 
razie obchodził mnie naokoło, dopóki 
ple natrafi ł na wyższy grunt. System 
ten okazał się dość skuteczny i przez 
tiifuźszy czas posuwaliśmy się pokornie 
naprzód po zboczu — wyraźnem zbo­
czu — w górę. Ale potem znów ziemia 
spłaszczała się nam pod nogami i Lo­
w r y kołował po równinie. 

Doszedłem djQ przekonania, że całe 
wrzosowisko musieło być pod mgłą i 
i e gdybyśmy nawet dotarl i do skraju, 
to nie wie lcby sie to przydano. Teren 
by ł ciężki, ale bądź co bądź nie grozi­
ło nam wpadnięcie w przepaść. Uwa­
żałem, że w danych warunkach naj-
szczęśliwiei by łoby natknąć się na stru 
mień, to wtedy mogl ibyśmy być pewni 
kierunku. 

Nie mogąc wyt rzymać w biernej ro­
l i , zamieniłem się z l o w r v m żeby się 
trochę rozgrzać. Ale na złe mi to w y ­
szło, bo wpadłem w kałużę, zarosła 
zielskiem, i zamoczyłem się do pasa. 
L o w r y w y c ą g n ą ł mnie r.blepionego gru 
bo szlamem. Źrebi ło mi się tak zimno, 
że musiałem gimnastykować sie^ żeby 

[nic zdrętwieć. On tymczasem \Vyżął 
/upje ubrania 

Około w-pół do oVunastej poczułem 
na twarzy pierwszy podmuch wia t ru . 
W krotce petem zamigotała na n.ebic 
t.'\\'ia>;da, skry ła się i zjawiCa zpowrotem 
w pełnym blasku. Mgła darła się t u 
strzępy i lwcrzv la w i r y . przesłaniające 
kontury lądu. tak, że traci l iśmy co chwi 
!a orientację. Wia t r wzmógł się i stał 
się poprostu lodowaty. Atakowana od 
góry mgła ję!a odrywać się od ziemi i 
niknąć. Blade świat ło gwiazd ukazało 
naszym oczom nieznany krajobraz. 

Cudemx. poprostu cudem, dobrnęl i­
śmy do samej krawędzi wielkiej doliny, 
której zwodnicze zbocza zstępowały na 
dól, w ciemną głąb. Przed nami ryso­
wała się wyraźnie na tle gwiaździstego 
nieba niska krawędź. Póinoc była jesz­
cze wc mgle, tak że gwiazda po lana 
t.ie mogła nas prowadzić, lecz L o w r y 
wyszukał znaną sobje konstelację na 
połuclnio-wschcdzic i zorientował się po­
dług niej w stronach świata. Okazało 
się, że byl iśmy o trzy — cztery miłe 
dalej od jeziora Droinbuie, niż w pierw 
szym momencie ucieczki. 

Ruszyłetn w stronę wzgórza. Bałem 
sie, że L o w r y zechce dotrzeć do kutra 
jednym etapem, gdyż chciałem poprostu 
znaikźć miejsce wygodne do odpoczyn­
ku. Z wierzchołka wzgórza zobaczyliś­
my dwa zbiegające się pod ką,tcm zbo­
cza, k tórych clenie wskazywały nam o-
strv spadek. Ogólny kierunek pochyło­
ści odpowiadał szlakowi naszej drogi . 
Spojrzałem na zegarek. By ła za pięć 
pierwsza. Ła two się szło po wrzosie 
Lekko i szybko. Ale stopniowo ziemia 
okry ła się szronem i zeschła t rawa ze­
sztywniała w twarde pęczki. I gdzie tu 
było złożyć znużone ciafo. Widzia łem 
(czyma duszy chatę pasterza, wnętrze 
prostaczej izby, torf płonący w kominie, 
kubek gorącego napoju. Nie wiem. czy 
i L o w r y roi ł tr.kie obrazy. W każdymi 
razie czasu nie traci ł . Trudno jest wspi­
nać sie pod górę ale dla śmiertelnego 
znużenia. By łem pewny, że lada chwila 

padne na ziemię i już się nic podniosę. 
Zeszliśmy w dolinę. Z prawej i le-

w e i j strony zbiegały zbocza, k tó rym 
świat ło gwiazd nadało charakter w id ­
mowy i z lcwrog i . Poczuliśmy pod no­
gami wode bieżącą, która o kilkadzie­
siąt kroków dalej zamieniła się w du­
ży strumień, rozszerzający się miejsca­
mi yv rozlewisko tok głębokie, że mu-j 
sieliśmy je obchodzić. Wszędzie leżały | 
ogromne gfaizy i skały, niektóre w ł o - ! 
zysku strumienia tworzy ł y groble i ka-
i kady . Widok ten wydał mi się dziwnie 
ponury. Ciężko nam było teraz iść i 
ciągle ślizgaliśmy się i kaleczyli-

Po czterdziestu minutach tej mordę­
gi L o w r y yyydał na-gty okrzyk i przy­
stanął. Spojrzałem i zobaczyłem gwiaz­
dy sporo poniżej poziomu mego wzro­
ku. 

— Jak stromo! 
Obejrzałem się na siebie. 
— Chodź pan. Im bardziej stromo, 

tern prędzej zejdziemy. 
1 nim zdążyłem zaprotestować, za­

czai spuszczać się po zboczu. Boże. co 
za droga i Dolina zyyęziła się w gardziel 
górską, w którą wal i ł strumień. Spu-
i /cza l iśmy się z jednego zwału głazów 
na drugi, nic zwracając uwagi na lodo­
wata wode i przytrzymując śię z całej 
s i ły śliskich kamieni- pokry tych wodoro­
stami Przypuszczam, że w normalnych 
warunkach L o w r y nie porwałby się na 
coś podobnego, bo nawet za dnia takiej 
i-ojście by łoby ryzykowne. Nie wiem. 
czy mi się zdawało, bo byłem napól 
przytomny z wyczerpania, ale L o w r y 
.'achoyyywaf się jak warjat. Niebawem 
napotkaliśmy przeszkodę, przed którą i 
>.'n się zatrzymał. By ła to wyżłobiona 
p rze ; wodę na całą szerokość strumie­
nia płyta skalna, pochylona pod katem 
trzydziestu-czterdzicstu stopni. Z lewe; 
strony wpadała wdó ł zupełnie prosto-
prd ła <ciana. L o w r y yyszedł na zdradzie 
cki głaz i ześlizgnąwszy się po ścianie-J 
osiadł na skalnej krawędzi , trzyiraaiac' 

się ramieniem jakiegoś występu, z no­
gami spuszczonymi w próżnię. Krzyknął 
ra mnie. żebym się zatrzymał, ale po 
minucie namysłu kazał mi usunąć się 
na plecach. Nkbardzo mi się to podwba-
tp i jeżeli yyykonalem rozkaz bez pro­
testu to ty lko dlatego, że by łem dziw­
nie oszołomiony. Usiadłem Lowry ' en iL 
na plecach i spojrzałem yydół przez je­
go ramie Zobaczyłem niebo. 

— Skała wystaje — objaśnił. ---
Ale ty lko trochę. 

Musiałem mu wierzyć. Trzymali 
jedynego możl iwego występu i gdybym 
spróbował ulokować sie obok niego, ru­
nąłbym w przepaść. 

— Co teraz zrobimy? 
— Zejdziemy. Pan pierwszy. W do-

Łe widać świat ło bardzo blisko. 
Wizja ciepłego wnętrza i wygodne­

go spoczynku wróci ła ze wznużoną si­
łą. Pomyślałem- że za te cenę zgodzę 
się f iknąć ki lka koziołków. Ty lko , U 
krayyędź, którejśmy się t rzymal i , .wy­
glądała jak koniec śyyiata. L o w r y po* 
wiedział, że musimy zmienić miejsca. 

— Jak * 
Odpowiedział, że cofnie sie pod ścia 

ne. Zawoła łem, że to niemożliwe, ale 
on myślał inaczej. 

— Niech pan się o mnie nie opiera 
— rz£kl . — To się zrobi. 

Cofnąłem się, przywar łem do ściany 
' odpowiedziałem, że jestem gotów. 
L o w r y posunął się ostrożnie na prawo. 
Wówczas paczułem że pomimo wszel­
kich wysilkóyy zaczynam zjeżdżać. By ­
ła to straszna clnvi la. Obaj mieliśmy 
do rozporządzenia ty lko jeden punkt 
zaczepienia. Gdybym się nie zdołał za­
trzymać, mogłem się jeszcze p rzy t rzy ­
mać występu skalnego, ale wt.edv awN 
pchnąłbym jego. Przez piętnaście se­
kund walczyłem rozpaczliwie z utratąj 
róyvnoyvagi. Nagłe L o w r y rzek ł : 

(U . c. n.) 
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H o k e j o w e mistrzostwa Polski . 
zarząd P W dn iach i — 6 l u t e g o rozeg rane 

zos taną w K r y n i c y z a w o d y w hoke­
ja na lodzie o m i s t r z o s t w a Po l sk i . 

U d z i a ł w e z m ą m i s t r z o w i e o k r e ­
s ó w : w a r s z a w s k i e g o — W K S L e ­
g i a , k r a k o w s k i e g o — m i s t r z jeszcze 
n i c w v ł o n i o n v . l w o w s k i e g o — P o ­
g o ń , w i l eńsk iego — O g n i s k o . 

2 o k r ę g ó w poznańsk iego i śląs­
k iego s t a r t u j e m i s t r z Poznan ia . 
Ą Z S , zc w z g l ę d u na t o , że m i s t r z 
Siaska, ś l . T o w . Ł v ż w . . z r e z y g n o ­
w a ł z udz ia łu w meczu e l im inacy j ­
n y m . Z o k r ę g ó w p o m o r s k i e g o i 
ł ó l z k i e g o w a l c z y ć będzie L K S . 

Poza t e m udz ia ł bierze w m i s t r z o 
* t w a c h 

m i s t r z P o l s k i . A Z S W ^ a w a . 
P r o ś b y o r g a n i z a t o r ó w mi .s t rzos tw, 
K T H . J lwowskich Czarnych o dopusz 
czenie ich do r o z g r y w e k o m i s t r z o ­
s two , zos ta ły od rzucone zc w z g l ę -

dój.y zasadn iczych przez 
Z . H . T. 

R o z g r y w k i odbędą się w d w ó c h 
g r u p a c h . D o p ie rwsze j w e s z ł y : L e ­
g i a . A Z S P o z n a ń . Ł K S . D o d r u g i e j 
- • P o g o ń , O g n i s k o , m i s t r z K r a k o ­
w a ( S o k ó ł l u b C racov ia ) i A Z S . 
W a r s z a w a . — D w i e p ierwsze d r u ­
ż y n y z każde j g r u p y wchodzą 

d o r o z g r y w e k f i n a ł o w y c h . 
P r o g r a m r o z g r y w e k p rzeds taw ia 

się nas tępu jąco : 
1 l u t y : A Z S P o z n a ń — Ł K S i 

O g n i s k o — m i s t r z K r a k o w a : 
2 l u t y : Leg*a — A Z S P o z n a ń i 

A Z S — W a r s z a w a — O g n i s k o i P o 
j j o n — m i s t r z K r a k o w a . 

3 l u t y : L e g i a — Ł K S . A Z S . — 
W a r s z a w a — m is t r z K r a k o w a i P o -
<?on — O g n i s k o . 

4 l u t y — prze rwa . $ l u t y — pó ł f i 
ba ł y , 6 l u t y — f i n a ł y . 

Norweg]a nadal dzierży prymat 
w ł y ż w i a r s t w i e świa towem. 

Sensacyjne porażki na oljropjod-if ' 
w Lake Placid najlepszych lyżwiMzy 
św ;sta za jakich uznani zostali Nonve-
RJZY. odbity s'ę jrłośnem echem. Nor­
wegowie dożyli do możliwie szybkiego 
-/rewanżowania >sie Stanom Zjedno -ro-
nym i udało im się to w sofc ie i w ne-
dzielę w Oslo w ramach mie !z.y->aiistwo-
wtgo meczu łyżwiarskiego. 'KTiezons-
g.ł zwycięstwem Norweg .'w w stosunku 
57 na M pkt. 

Zawody te rozegrane zostały w obec­
ności 

k róh Norwegii 
oraz 30 ty*"- tłumów. 

Wynik i obu dni są następujące: R«.P 

mtr. Egnastengen (N) 14 sek. 2) Pe-
derssen (N) 44.7. 3) Mieldy (N) 45,5 
4) Staaksrund (N) 45.6, 5) SprfngW 
(USA) . 6) Bal langrurd (N) 4(5.* 7) 
Taylor (USA) , 8) Schroeder (USA) 5 
kim. — 1) Schroeder (USA) 8.3H, 2) 
Ballangrund 8.40, 3) min. 3) Staaksrund 
(N) , 4) Mieldy ( N ) . 5) Białas ( U S M , 
6) Taylor (USA) . Egrariengen «N) 
3:5(1 min. 1500 mtr . — 1) Egnastengen 
(N) 2:23. 2) Schroeder (USA) 3) Pal-
laugnmd (N) 4) .Staaksrtmd (N) 10 kim 
— 1) Schroeder (U$A) 13:01. 3 m.'n 
2) Ba!lan«rrud (N> 18.02,8 3) E?n;:'-
Mengen ( N ) . 

Kij w oku norciairRi 
Smertelny wypadek w Monachjum. 

Młode życie ludzkie padło ofiara stra­
szliwego wypadku na nartach w Mona­
ch jum. W szpitalu w Kruifbeuren zmarła 
24Jetnia dziewezjna, która w czasie sa­
motnej wycieczki narei irskioj, upada-

wbiła sobie k i j w oko. 
Poprzez oko kif wbi ł się do głowy i spo­
wodował pęknięcie czaszki. Dziewczyna 

musiała natychmiast blracić przytom­
ność, a pozbawiona pomocy, leżała prztz 
dłuższy czas w śniegu. 

Kiedy dziewczyna nie wracała do do­
mu, wyruszono na poszukiwania. Nie­
szczęśliwą znaleziono dopiero w nory. 
Przewieziono ją natychmiast do szpitala, 
gdzie wkrótce śmierć położyła koniec je j 
cierpieniom. 

S c h a e f e r m i s t r z e m E u r o p y 
w ł y ż w i a r s t w i e f igurowem. 

W Londynie odbyły się zawody łyż­
wiarskie międzynarodowo w jeździe f i ­
gurowej na lodzie o mistrzostwo Eu»-opy. 

Ty tu ł mistrza ponownie uzy*kai 
Au i , tr jak Karol Schaełer przed N.emcein 
Ernst Baierem, 3) Er ich Erdos (Au?frja) 
4) Jean Henrion (Francja), 5) Gunie 

(Szkocja). 
Tytuł mistrzowski w jeździe parami 

zdobył 
zespół austriacki 

Papez —• Karol Swack, 8) Gaillard — 
Wi l l y Petter (Austr ja) , 8) Mollie Philips 
i Rodney Murdock (Ańgl ja) . 

Sklasyfikowane kluby pływackie. 
Poznań na pierwszem miejsca. 

Czy czwórka znakomitych lekkoatletów 
wyjedzie na kurs do Budapesztu? 

Po lsk i Z w , L e k k o a t l e t y c z n y na 
nasadzie p r z e p r o w a d z o n y c h per-
t r a k t a c y j z w ę g i e r s k i m C I W F e m u-
zvska ł znakom i t e w a r u n k i f i nanso­
w e i zarazem en tuz jas t yczne p r z y ­
jęcie — c z w ó r k i naszych l ekkoa t l e ­
tów; na paromies ięczny k u r s 

l e k k o a t l e t y c z n y , 
jak i odbędzie sic od począ t ku m a r ­
ca p r z v budapesz teńsk im C I W F . 
W b r e w więc t e m u . co pisała prasa, 
chodz i t u t y l k o o ku rs spec ja l is tycz -, 
n v paromies ięczny , a nic o d w u l e t ­
nie s tud ia w Budapesz teńsk im C. I . 
W . F. 

Po lsk i Z w . L e k k o a t l e t y c z n y za­
mierza ł na w s p o m n i a n y ku rs w y ­
s łać : Ce jz ika , S ied leck iego. K u s o c i ń 
skiego i W a j s ó w n e . N a j p o w a ż n i e j 
p rzeds taw ia się s p r a w a nasze­
go wszechs t ronnego l ekkoa t l e ­
t y i od p a r u la t z a w o d o w e g o t rene ­
ra naszych l e k k o a t l e t ó w . A n t o n i e ­
go , Ce jz i ka . k t ó r y na kurs ie buda­
pesz teńsk im rozsze rzy łby swo ją 
wiedzę t renerską , a ponad to — zdo 
b y ł b y 

cenną um ie ję tność masażu 
s p o r t o w e g o . 

Jak się d o w i a d u j e m y , w sprawie 
te j za ia ł s t a n o w i s k o Związek P o l . 
Z w . S p o r t o w y c h , k to£Y pop ie ra jąc 
wys łan ie t r e n e r ó w l ub k a n d y d a t ó w 
na t r e n e r ó w na ku rs w Budapeszc ie , 
w y c h o d z i z założenia, że p o w i n n i ś ­
m y p rowadz i ć wsze lk ie s ta ran ia , A I 
b y w y c h o w a ć sobie kadrę w ł a s n y c h 
t renerów* ( nie uc iekać się w ięce j d o 
p o m o c y t r e n e r ó w cudzoz iemsk ich . 
N a t o m i a s t Z Z . jest p r z e c i w n y w y ­
s y ł a n i u na k u r s ten z a w o d n i k ó w i 
s t w i e r d z a , że ca łkow ic ie s to i na sta 
n o w i s k u w y k o r z y s t y w a n i a d la na ­
szych z a w o d n i k ó w s t u d j ó w w C . I . 
W . F. o ile z a w o d n i c y ci p ragną 
iść na d rogę z a w o d u nauczyc ie lsk ie­
go w zakresie w . f. 

S p r a w a w y s ł a n i a przez P Z L A 
w s p o m n i a n e j c z w ó r k i . l ekkoa t le ­
t ó w nie jest 

do t ychczas zdecydowana . 
Tei los za leży od ewen tua lnego su ­
b s y d i u m , jak iego n a ten cel zechcą 
udzie l ić w ładze p a ń s t w o w e . 

| Ś W I A T D Z I E W C Z Ą T 
Jedyne w Polsce wydawnictwo, obeimu.ipce 
całokształt zainteresowań dziewczęcych Uka­
zuje sie co 10 dni Daie młodemu pokoleniu ko­
biet wytyczne Ideowo-obywateiskle. oraz umie­
jętność zastosowania sie do wymagań życia 
praktycznego 

Prenumerata miesięczna zł. 1. kwartalna: 
zł 2.SO. Administracja- Warszawa, ol. Zamko­
wy 9 Konto PKO. 18 800 

Sport w kilku słowach. 
(—) W dniu jutrzejszym tj. w czwartek od 

będą się na lodowisku ŁKS-u przy Al. Unji 
dalsze dwa mecze o mistrzostwo okręgu w ho­
keju. Mianowicie o godzinie 10-tej spotka fr,ę 
Triumf z 8K8-em (Łóda), »ai bezpośrednio 
po tem spotkaniu zostanie rozegrany mecz mię 
dzy Makkabi a SKS-em (Zgierz). 

(—) W dniu jutrzejszym odbędą się w sali 
Teatru Popularnego, przy ul. Ogrodowej, o go 
dżinie 11,50 między klubowe zawody bokserskie 
organizowane przez klub IKP., na których od 
będzie aię szereg ciekawych walk. Zestawienie 
par zostało dokonane następująco: w. rwisza: 
Pawlak ( IKP) — Lieberraan (BK), w. kogu­
cia Grabor <IKP) — Sisynasiewjcz (BK) , Gra­
czyk ( IKP) — Brzęczek (Zj.), Leszczyński 
( IKP) — Michalak (Zj.), w. piórkowa: Spoden 
kiewicz ( IKP) — Krzywański I I (ŁKS) ) ( Nj-
konorow ( IKP) — Woiniakiewicz (G) , w. lek­
ka: Babicki ( IKP) — Roguszewskj (Zj.) , Ba­
nasiak ( IKP) — Wdowlńskl, (BK), Taborck 
(IKP) — Marczewski (Zj.) w. średnia: Stahl 
I I ( IKP) — Lipiec (G) | waga ciężka 
Rosłnw (Zj.) — Krentz ( IKP) . Ponieważ 
Krr-ntz na zawodach Z Herosem w Warszawie 
odniósł w walce z Blaurcckjem kontuzję oka, 
wlee w razie gdyby stan oka n|« zezwolił Kren 
tzowi w dniu jutrzejszym walczyć zastąpi go 
Kempa. Z pośród 11-tu wymienionych walk, 
spotkania: Stahl II—Lipiec i Banasiak—Wdowin 
sk; acstaną rozegrane Jako rewanżowe, gdyż 
w ostatnich walkaehrtycłr -pitjscrarrr TStahl -H 
znokautował Ltpca, zaś Wdowiński zremiso­
wał z Banaeiakjem. 

(—) Klub IKP rozpoczął starania w calu 
sprowadzenia do Łodzi najlepszych bokserów 
bawarskich z Ziglarskym i Spuwaglem na cze 
le W razie gdyby pertraktacje zostały zakoń­

czone pomyślnie, w krótkim caaaie njrzelfbyś-
mty w Łodzi doborową drużynę złożoną i czo­
łowych pięściarzy z Monachjum. 

(—) Posiedzenie komisji nadawczej Wiel­
kiej Honorowej Nagrody Sportowej za rok u 
biegły odbędzie się w dniu 13 lutego w Pań­
stwowym Urzędzie WF. o godz. 10-ej. Jedy­
nymi kandydatami s% Kusociński i Walasie-
wiczówna. 

(—) W nadchodzącą niedzielę organizuje ce 
k&we zawody bokserskie ŁKS, na których m. 
in. odbędzie się walka: Głowackiego (Skra) T 
Klimczakiem t Wudzińskiego (Skra) (W-wa) 
z Krzywańskim I. Poza tem w zawodach wez­
mą udział czołowi pięściarze lokalni. 

Na nadchodzącą niedzielę został wyzna­
czony przez PZB, półfinałowy mec* bokcerakl 
o mistrzostwo drużynowe Polsjd, między Wa­
welem a PKS-em. Meez ten odbędzie się w 
Krakowie. Zwycięzca tego meczu spotka się w 
finale z Wartą 12 lub ifł bm. 

W nadchodzącą sobotę w lokalu sika­
ły im. Jadwigi przy ul. Cegieln'an*j 26 odbę 
dzie się dalszy ciąg turnieju szermierczego o 
mistrzostwo m. Łodtl. W tabeli obecnej prowa­
dzi WKS przed PKS-em » ŁKS-em. 

(—) W dniu dzisiejszym nastąpi w Zako­
panem otwarcie pierwszych Igrzysk Zimowych 
p. n. „Makkabjada". W dniu jutrzejszym ftdbe-
d.-, się zawody w konkurencjach narciarskich, 
łyżwiarskich, hokejowych i saneczkowych. 

PZP. ogłosił oficjalną klasyfikację 
klubów na podstawie wyników uzysKa 
nych w ub. roku. W punktacji tej obo­
wiązującej na zjeździe delegatów, klu­
by otrzymują punkty za startujących 

w oficjalnych zawodach, przycż.mi 
zależnie od klasy, klub dostaje 3, 2, 
wiględnie 1 punkt. Pierwsze miejsce 
zajmuje „AZS -* Warszawa z 145 p. przed 
,,Unją" (Poznań) 102 p. Równocześnie 
oba kluby zaliczono do I klasy. Do I I 
klasy wchodzą trzy k luby: 8. „ P K P " 
Siemianowice 87 p., 4. \ , T P G N ' Giszo-
wiec (mistrz Polski) 85 p., 5. „Leg ia " 
ft4 p. Dalsze mają przydziały dn II I 
k la ty : 6. , ,Makkabi" W . 71 p. 7. „ Ł K S " 
8. ,.Craco\ia", 9 .Astra'' Krotoszyn 
p. K luby rezrańfk ie ,JLŁ\H\ . .Warta". 
„ P T P " i „HCP" zajmują miejsca 12 
do 15 j razem z ,.AZS*' P i „Skala" 
Ostrów należą do IV kla&y klubów PZI'1 

Największą ilość sklasyfikowanych 
klubów posiada Poznań — 10, następ­
nie Warszawa — 8, Górny Supk — 5 
Kraków i Pomorze po 4, Łćdz — 3, 
Cieszyn i Lwów po 2 i Wi lno — 0. We­
dług posiadanych głosów stoją: na 
pierwszym miejscu Poznań i Warszawa 
|x) 22, Śląsk 18, Kraków 8, Ł o d i i Po­
morze po 4, Cieszyn i Lwów 2. 

Najwięcej zawodników poszczegól­
nych klaa posiadają k luby. I klasy — 1. 
..AZS" W. 24. 2. „Giszowec*- 18 3. 
Siemianowice" 17. 4. „ E K S " 17. 5. , .Cn -
covia" 13. 6. ,:Legia' ' 0. 7. „Makkabi" ' 
ę. 8. .,Unja" 7. 9. ,',ISV" 6. I I Masy — 
1. „ U n j a " 31 , 2. „ A Z S " W. 30. 8 , l e ­
g ia" 26. 4. „Makkab i " W. 21,5 „As»ra" 
16. 111 klasy — 1. „ U n i a " 19. 2. „M?.k-
kabi" W. 14. 3. „ A Z S " W. 13. 4. ..Astra* 
;,Warta", „Siemianowice" i „ Z U K " W. 

po 8. 

STENOGRAFII 
polskiej i niemieckiej 

wyucza 

Henryk Berman 

L 
• I . P r i . J M * W <Kiiió,kieg. 0) Tei. łS*-OS, 

'•pisy d. aswych «o*pl.i4w cedtl.sni. od 3 — 
witej Poetą*.'- .,yH«d«v> w la tym r, b. 

J 

tf5 OLŁFI 

Kraf — Emigracja. 
Pertraktacje na dobrej drodze. 

Prasa emigracyjna prowadzi żywą 
akcję N A rzecz zrealizowania projektu 
spotkania piłkarskiego .JKraj-Emigracia'" 
miedzy selekcją PZPN na em.gracjj oraz 
jedną z drużyn kra jowych. 

Ostatnie rokowania stanęły 
na dobrej drodze. 

Z ramienia drużyn krajowych wystąpić 
ma krakowska Wi«ła. Główną przeszko­

dą do zrealizowania zamierzonej impre­
zy tą trudności natury f.nansowej. Wz^lc 
dy sportowe zostały załatwione pomyśl­
nie. Ostatnie zawody zespołu Polskiej 
u-;graei i z jednym z czołowych klubów 
węgierskich, a mianowicie Becksay do-
w odły wysokiej klasy sportowej naszych 
piłkarzy wychodźczych. 

N I E PREZERWATYWY. -
leci wyriitai* 

PREZERWATYWY .OLLA-
w l n i c n Pan ż ą d a ć , wsr. ITKO nn« i»* rze 
* . M O rOwB.. dóbr* NAŚLAUOWMC1 WA 

lak naiaaerfieiaisi odrzucać. 

• d y n i * m nnawa M ^ Ł Ł i / I 

I t a 
m a r k a 

•ra każdej 
kopercie. 

Pławczyk zpowrotem w C.I.W.F. 
W a r u n k o w e przyjęcie . 

Jak się dowiadujemy, Centralny I n . J Ukortczy C. I. W. F. o ile zdoła się wyka. 
styiut Wychowania Fizycznego przyjął | zać odpowiedniemu właściwoścami V*-
zpowrotem w charakterze zwykłego słu­
chacza naszego znakomitego lekkoatle­
tę, Pławczyka. 

Pławczyk 
nrzyjęty został warunkowi 

dagogicznemi, które są niezbędne dla 
absolwentów C. 1. W. F-u jako przysz­
łych nauczycieli wychowania fizycznego 
w szkolnictwie. 

to dźwignia handlu 1 

Tylko 
ogłoszenia zamieszczane 

w Echu 
da ą zawsze skutek i jako 
gazetowe aa; w o l n e od 
p o d a t k u m i e j s k i e g o i 

Z AKADEMICKIEJ KORPORACJI 
„GDYNIA LODENSIS". 

W dniu 2 lutego b. r. w lokalu przy ul. N'o 
wej Nr. 22 m. 3, odbędzie s|ę Nadawyccajne 
Walne Zebranie, w pierwszym terminie o go* 
damie 11-ej przed po)., w drugim o godzinie 
12-ej. Obecność* obowiązkowa. 

Zarząd. 

TO CO NAJMODNIEJSZE Nr. 3. 
we wstępnym artykule daje ciekawe 1 wyewr 
pujące sprawozdanie z balu mody, ilustrując je 
fotógrafją tegorocznej królowej p. Niny Gru­
dzińskiej, dalej artykuły p. t. „Kokardy i we/ 
zty", „Przybrania Z futer, oraz Wysaywanie 
paciorkami" mówią o najnowszych ozdobach 
sukien. 

To co najmodnlejeze nie . zapomniało także 
o panach i o dzieciach, dając specjalne arty­
kuły p. t. „Modne garnitury" oraz „Dla na­
szych dzieci. 

Dział literacki reprezentują wesoła nowe­
la Janiny WyczółkowskieJ-SurynoweJ p. t. 
„Ciocia Broncia na dancingu" niw feljeton p. 
t. ../, okazji mrozu". 

Tego ciekawego numeru dopełniają liczne 
artykuły praktyczne, jak: „Suknie z kostjumu", 
.Różne sposoby wszywania karczków", „Kapę 

iusz z filcu, oraz plansze kolorowe mód I liez 
noi rysunki w tekście. 

Go nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejt-ki — Krzyczcie Chiny. 
Teatr Kameralny — Sprawy poufne. 
Teatr Popularny — Pcpplna 
Mimoza — Bal bezrobotnych. 
Adria — 100 metrów miłości. 
Halka — Szanghaj express. 
Cnpltol •— Nocne sądy. 
Castno — Syn Indji. 
Corso — I Czerwony ślad. I I Ludzie na po. 

s taranku. 
Czary: — 1 Życie za złoto. II Szyb L. ?1 
Oranil-Klno — Pałac na kotkach. 
Ludowy —- duża sala: Maska śmiechu; ma. 

la sala: I. Igraszki pieniądza. I I . Smłertclna Jaz. 
da. 

Luna — Halka. 
Metro — Sto metrów miłości 
Oświatowy — Dla dorosłych- Kariera pan­

ny Dodo. dla młodzieży: Chłopcy do rzeczy. 
Palące — Ostatnia noc kawalera. 
Pan — Pat I Patachon. 
Przedwiośnie — Dr Jekyll I Mr. Myte. 
Splendld — 19 proc. dla mnie. 
Stylow-y — Skończona pie*ń. 
Szttika — Nlswlnna grzesznica. 
Zachęta — Wesoły porucznik. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Krupnik. 
Klops a buraczkami. 
Krem cytrynowy. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Mnrji. 
Wschód słońen 7.18 
Zachód — 16.21 
Długość dnia 9.03 
Przybyło dnia 1.11 
Tydzień 5. 

Życie ekonomiczne . 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICY 
Londyn, zloty (za 1 It. st.) zamk. 30.31; Pa­

ryż, zloty (za 100 zloty cli) 287^0; Pra.ga, w;»a 
ty na Warszawę (za 100 złotych) 377.25—370,25 
Wiedeń, NGty czeki 79,31—79,79: bankn 79.15 
79.75: Zurych. zJoty (za 100 złotych) zamkn 
57.90; Berlin zloty (za 100 złotych) noty wiek-
»ze 40^5— 47.30; wpłaty na Warszawę 17.10— 
'47,30; na Kmtowice 47,10—47.30 na Poznań 
47.10—47.30: Gdańsk złoty (za 100 złotych) 
57.56—57.SS: teiesrariezne wpłaty na War , 
StaiWt 57.54—57,66. 

Pary*. Londyn 56.94: Nowy Jork ?5.(>2; 
Wiochy 130.*1: Szwaicarja 495 ?5: Warcznw* 
M7. 

BAWEŁNA. 

Nowy Jork. Loco 6.00; łuty 5.87: marze* 
552, kwiecień S.9S: maj 6.04. 

Nowy Orlean. Loco 5S8. :nsrzcc 5,89; ma( 
f-,02; lipiec 5,!4. 

Liverpool. Loco 3.00; luty 4.78: marzec A.'i 
k-wicefeń 4,79: mai 4.S1. 

Egipska. Lo:o 7.10; marzec 6S2. ma] 6,90: 
IlDicc 6*0. 

Waluty dewizy i akcie 
N A G I E Ł D Z I E W A R S Z A W S K I E J 

ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ: 
KOPENHAGA - SŁABSZA. 

Zebranie ;ictdy pieniężnej cechował nastrój 
niejednolity. Wyróżni! sie znaczny spadek d c 
wizy duńskiej, która w porównaniu z nteoftł 
cialnemt noto,mulami z dnfa poprzedniego by* 
ła tańsza o 10 zł. na 100 kor.. Nowy Jork —. 
kabel 1 czek obniżyły sic po 0.1 gr. na 1 do» 
larze, Odańsk o 5 gr. na 100 guld. gd. 

Pozatcni przeważały zwyżki: Belgja RF+ 
skala 5 gr. na 100 big., Holandia 10 gr. na 10# 
II hol., Londyn 3 gr. ma 1 funcie. Paryż 0£ g% 
na 100 fr fr oraz Sz>wn!c?rja 5 gr. na 100 fr, 
szw.. Dewiza włoska pozostała bez zmiany. 

PAPIERY PAŃSTWOWE - SŁABSZE. 

4 proc. Pożyczka Dolarowa cieszyła sfe 
daKzym ciągu niesłabnącym zaintCTcsowaialenB 
przy tendencji utrzymanej, 4 proc. Pożyczka 
Inwestycyjna kształtowała się anfżkowo, zwy* 
kłe odcinki były tańsze o 1.75 a serie o 1.21 
zł. na sztuce. * 

Z Innych papierów procentowych 5 proc. 
Pożyczka Kon wersyjna straciła^ 0.25 proc, A 
proc. Pożyczka Dolarowa l 1 proc. ORAZ 7 proc« 
Pożyczka Stabilizacyjna 0.37 procent. 

Listy i obligacje banków państwowych zmian 
kursowych nic wykazały. 

PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE 
- COKOLWIEK SŁABSZE. 

W. sriipio stołecznych listów zastawnych 
po niższym o 0.25 proc. kursie nabywano 441 
pół proc, oraz 7 proc. Listy Zastawne Tow 
Kfed. Ziem. War.^z., S proc. Listy Zastawne m. 
warszawy straciły w przebiegu zebrante 0.?7 
procent. 

W ertipfe prowincjonalnej do zawarcia tran. 
zakcyj urzędowych no doszło 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premi Poż. Do!aro\\vi i serja III 56.50—56.7; 

Premiowa Poż\czka Inwestycyjna 103 90—> 
102.75, Premiowa' Pożyczka Inwestycyjna set. 
1(8.00. Państw. Pożyczka Konwersjina 1924 r." 
41 30. Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r 57.25— 
57. Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 5.6.1.3—55.8S. 
l.fsty Zastawne Banku Ro Iucko 83.25, Listy 
Zastawne Banku Rolnecto 94.00 Listy Zast. Ban 
ku Oosp. Kraj. II cm. 83.25, Listy Zast. Banku 
Oosp. Kral. 1 em, 94.00, Obligacje Komunalne 
Bankn Oosp. Kra). I! ein. 83.25. Obligacje Kc-
niimalnc Binku Gosp. Kraj. I em. 94.00. Obllga. 
tie Budowlane Banku Gosp. Kraj. l cm. O.J.Ol1. 
Listy ZUTT Tow. Kr. Z. w Warszawie 1928 r. 
40.00. Listy Zast. Tow. Kred. Ziemsk. w War 
izawle 37.00. Listy Zast. Tow. Kred. m. War-' 
i»awy 43.13—43.S8. 

AKCJE BEZ RUCHU. 

Zebranie giclJy akcyjnej cechował zastó) 
Przedmiotem obrotów oficjalnych były jedynit 
akcie B. Polskiego, które po pewnych wałia, 
n(ach zakończyły zebranie na poziomie ale. 
zrrfentonym. 

KURSY AKCY.I. 
Bank Polskt 8100. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 1 lutego. Urzędowa ceduła Gtcł 

dy Zootowo-Towarowcj, ceny za 100 kg. pary 
tet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ła­
dunek wagon.; kursy ustalone na podstawie 
cen giełdowych; rzepak zimowy 4o00—4400. 
Reszta notowań bez zmiany. Ogólny obrót 
I ML tann. w tem żyta 714 tor.n. Usposobienie 
spokoine. 

Mały Kurfei 
to N A J T A Ń S Z Y I « » | c l « k « ¥ » « « I 
t y g o d n i k d l a d z i e c i i m f o d * l e i > ; 
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Szpilka wbita w płonącą świecę 
niezbędnym przedmiotem przy kupnie okrętu. 
L o n d y n nie iest b y n a j m n i e j m i a - | dzyon okręti 

HMej s tem z a s t o j u l ub zacofan ia , jak sie 
t o n ieraz u t r z y m u j e , lecz posiada na j 
w iece i p i e t y z m u d la t r a d v c v i . k t ó r e 
p r zekazu ie z generac j i na generac ię . 

P r z y u l i cv L e a d e n ^ a l l . n ieda leko 
B a n k u A n g i e l s k i e g o i g i e ł dy , w z n o ­
si sie obecnie w s p a n i a ł y g m a c h , 
z w a n v pałacem L l o y d ó w , k t ó r e a o 
o t w a r c i a i poświecen ia d o k o n a ł | s a m 
k r ó l Terzy w w ł a s n e j osobie. 

L l o y d s iest j e d n y m z his torycz. 
n y c h f u n d a m e n t ó w ang ie lsk iego . 

h a n d l u ś w i a t o w e g o . 

N o w y jego g m a c h posiada m n ó ­
s t w o p r z e d m i o t ó w s t a r o ż y t n y c h , 
c h a r a k t e r y s t y c z n y c h d la jego h i ­
s t o r i i i t r a d y c v i . L l o y d p r z v i m u i e 
dz is ia i n i e t v l k o ubezpieczenia ok rę ­
t o w e , lecz także wszys t k i e inne. za 
y w i a t k i e m ż y c i o w y c h . M i m o t o me 
iest on ani t o w a r z y s t w e m ubezpie­
c z e n i o w y m , ani nayyet bank iem ubez 
p i e c z e n i o w y m , n a j t r a f n i e j okreś la 
c h a r a k t e r iego n a z w a g ie łdy ubezpie 
czen iowe i . L l o y d nie w y s t a w i a t a k ­
że pol is , lecz t y l k o k w i t y na w z ó r 
g i e ł d o w y c h no t u g o d o y w c h . S k r a w 
lei te pap ie ru jednakże pos iadają 

w a r t o ś ć z ło ta . 
T r a n z a k c i e z L l o y d e m uchodz i ł y za 
pup i l a rn ie pewne iuż w n a j d a w n i e j ­
szych czasach, k iedy jeszcze L l o y d s 

.mieści ł się yv j e d n y m p o k o j u k a w i a r 
r l i a n v m . G d y w w i e k u X V I I u ż y w a 
nie k a w y i h e r b a t y s ta ło się m o d -
n e m i p o w s t a ł y w L o n d y n i e p i e rw ­
sze k a w i a r n i e , o tyyo rzy ł w C i t y ka­
w i a r n i ę n ie iak i E d w a r d L l o y d . O n 
sam nie za jmoyya ł sic i n te resami , k t ó 
re późnie i n a z w i s k o iego wsłayy i iy 
w c a ł v m świecie, b y ł o n t y l k o gospo 
darzen i k a w i a r n i . U niego s p o t y k a l i 
.;;ic p rzeważn ie k a p i t a n o w i e i w łaśc i ­
ciele s t a t k ó w , m a k l e r z y , spedy to ­
r z y . W k a w i a r n i te i 

k u p o w a n o f sp r zedawano o k r ę t y , 
p r z y j m o w a n o i ubezpieczano ł a d u n ­
k i , a z tego zyyycza iu pows ta ł a 
pieryvsza k o r p o r a c i a . k t ó r a po m i e j ­
scu s p o t y k a n i a n a z w a ł a się L l o y d s . 
Sprzedaże o k r ę t ó w o d b y w a h r sie w 
sposób n a s t e n u i a c v : N a s t o i a u k c v j 
nv s t aw iano paląca śyyiecę, o jakie 
d w a do t r zech c t m . pon iże j p ł o m y ­
ka świecy z a t y k a n o szp i lkę. L icy-
t ac ia t r w a ł a tak d ł u g o , aż świeca do 
paliła się do szp.lki i ta spadła na stół. 

S tad p o w s t a ł f r azes : T a k c icho, że 
s łychać spadaiaca szp i l kę . -

Z biegjetó czasu Lloyds przeniósł się 
z kawiarni do własnych biur, które przez 
długi czas mieściły sie w gmachu gieł­
dy, aż wreszcie wzniósł sobie własny pa 
łac. Lecz wszędzie zabierał ze sobą 
Lloyds 

rel ikwje swej przeszłości. 
Najoryginalniejszą z tych rel ikwij iest 
dzwon, zwany ..Lutine", jest to stary 

umieszczony na try­
bucie głównej Vsali. W dzwon uderza s'ę 
raaj gdy nadejdzie wiadomość o zaginię­
ciu statku. Dźwięk jego oznacza wów­
czas ciężkie straty, dla licznych subskry­
bentów, >a -jpa sal, zalega cisza. Dwu-
krotnel uderzenie w dzwon oznacza o-
calenie statku. i 

Zatonięci^statkM^„Lutine'* dało ? r d . 
walinę m a j j $ u Lłoydsa ..Lutine" była 
fregatą francuską o wyporności 900tcnn 

uzbrojona w 32 dniała. 
Zdobyta przez Angl ików, wcielona zo­
stała do angielsk.ej floty wojennej. W 
październiku 1799 wysłano ją z wielkim 
transportem złota, w a r t c ^ i przeszło 10 
m f j . zł. do Hamburga. Podczas gwał 
łownej burzy „Lu t ine" zatonęła z całą 
załogą wpobliżu jrranicy niemiecko . bo-
lenderskej ped Terschelling. Prace ra­
tunkowe zrazu 

nie były możliwe, 
ponieważ Angl ia była wówczas w woj­
nie z Holandią. Subskrybenci Lloyda mu 
?i f l i więc ponieść całą stratę. Kadłub 
„Lutine'" przez pewien czas widoczny był 
w czasie odpływu mona. z czego korzy 
stali z doskonah-m podobno skutkiem 
rybacy z Terschelling. Później statek 
odsunął się i zaginął przez długie l r ta 
W późniejszych czasach aż do roku 1912 
wydobyto ze statku złota wartości około 
40 000 funtów angielskich, które prze­
szły r a własność L l o y d * pon eważ nic 
można było stwierdzić nazwisk 

ówczesnych poręczycieli. 
Od tej pory L'oyds posiada także włas 
ny kapitał. Razem skarbem wydoby­
to z morza także ster okrętu i jego 
dzwon. Z drzewa steru wyrobiono stó! i 
dwa krzesła umieszczone w bibljotece 
Lloydsa. A stary dzwon „Lu t ne" św :ad 
czy dzisiaj ie rzcze o niezawodnej odpo 
wiedzialności Lloydsa. 

Kończ wieczór wesoto... 

Kiriiiritn jest namiętnością 
P O W S Z E C H N E B A N K R U C T W O O A c 

Rozrywka po pracy, rozrywka, jako 
oderwana się od trosk życia codzienne­
go, jest konieczną potrzebą człowieka. 

Upodobania indywidualne decydują 
o rodzaju rozrywek, które są różne, 
mniej lub więcej kulturalne; zależne są 
również od zdrowia, wieku, no... i pie­
niędzy. Od najdawniejszych czasów sta 
rożytnych znanym jest krzyk tłumu 
rzymskiego: domagającego się chleba 
igrzysk („panem et circenses"); to sa 
mo hasło pozostało jako słuszne wo­
łanie, powstałe z głodu ciała i ducha, aż 
do współczesnej nam epoki w historji 
ludów. Do najaktualniejszych współczes­
nych rozrywek (bo tvlko o łakich psać 
będę) należy zaliczyć muzykę, radjo, 
•aniec, teatr i na j ropu lar \3jsze kino. 
Ludzie samotni, zdenerwowani. odga­
niają pustkę swego życia przez radjo, 
które nieraz spe'n'a 

zadanie domowego lekarza, 
codziennie .wizytującego o tej samej go-
dz i r ; r i swoich oacjertów. 

Muzyka dodatnio wpływa na psychi­
kę i nerwy, zastępując często uspoka. 
iajnee i znccztilfiinre lekarstwa. 

Znane są wypadki. k?edv podczas ope 
racji fosowano muzykę, jako środek 
zniccztdaincv z Ja1maHenw?Vmwynikiem 
co sie tłumaczy odbieraniem silniejszego 

wrażenia słuchowego, niż czuciowego. 
W t y m samym czasie w ośrodku cen­
tralnym w korze mózgowej, często są­
siadującym. W wojsku, w pochodach u. 
ciążliwych na manewrach i na wojnie — 
muzyka zawsze odgrywała potężną rolę 
w budzeniu ducha, energji, oszałamia­
niu i narkotyzowaniu chwilowem. 

Wesołe piosenki żołnierskie, t ^ t r i 
kino w obozach były i są najlepszym 
skutecznym lekarstwem na neurastenjc 
i różne depresyjne 

stany duchowe żołnierzy. 
Ale najbardziej uwidocznia się zba­
wienny wpływ muzyki w sanatorjach i 
szpitalach dla chorych nerwowych i u. 
mysłowych: odpowiednie jej stosowanie 
poskramia najbardziej gwałtownych cho 
rych i zastępuje nasenne środki i brom. 

Taniec jest formą towarzyskiej roz­
rywki, świadczącej o stopniu kultury da­
nego narodu i o wybitnych jego odręb­
nych cechach. |ako taki znanym jest od 
początku świata. Tańcem wyrażać moż­
na wszysłkie uczucia, jest to mowa du 
cha i ciała bez słów — uplastyczniana w 
harmonijnych fnlowaniach, mchach i gie 
stach. 

Dawne tańce — skakania, mę;zr.ce 
i możliwe ty lko dla 'ludzi młodszych 
nigdy już nie wrócą: nowoczesne tań-

• 

Trzy razy kulę ziemską można opasać 
b a n k n o t a m i Rocke fe l l e ra . 

W Nowym Jo rku wyszła z d ruku cieką 
wa praca p. t . : „Rockefe l ler 01brzvm, 
Zwyk ł y Śmier te ln ik i Symbo l " . A u t o r r m 
książki jest p. W. H. A l len , dyrek tor I'nMy 
tata !V.uik Społecznych na uniwersytecie. 
W pracy swej p. A l V n podaje głęboko u i» 

„Marianna" bez czapki frygijskiej. 
Mennica francuska na... lawie oskarżonych. 

. N i e z w y k ł y proces o d b y w a się o-
Secnie p r zed n a j w y ż s z y m t r y b u n a ­
ł e m p a r y s k i m . O t o na ław ie oskarżo 
n v c h zasiada, n i m n i e j n i więcej , . , 
menn ica f r ancuska . 

T ł o tego sensacy jnego procesu 
iest nas tępu jące : 

P e w i e n p r z e m y s ł o w i e c n iemiec­
k i , n ie jak i U m s o l t p o s t a n o w i ł w y ­
k o r z y s t a ć p r zypada jąca w r o k u 
lO^o roczn icę zawarc ia p o k o j u d la 
ce lów h a n d l o w y c h i z a w a r ł u m o w ę 
z menn ica f r ancuska w sprawie w y ­
konan ia przez n ią 

medalu p a m i ą t k o w e g o . 
N a iedne i iego s t ron ie w i d n i a ł y po­
d o b i z n y C lemenceau , Po inearegc i 
B r i a n d a na d r u g i e j s y m b o l i c z n y w i ­
ze runek F r a n c j i „ M a r i a n n y " . 

D o tego os ta tn iego pos tanow i ł 
U m s o l t użyć r e p r o d u k c j i znanego 
w i z e r u n k u R e p u b l i k i F r a n c u s k i e j 
p r z e d s t a w i o n e j w postac i kob ie t y , 
fdacei p o l e m i s ie jącej d łon ią z ia rno , 
w i z e r u n k u , dobrze znanego z m o n e t 
: Znaczków p o c z t o w y c h f r a n c u s k i c h . 

U m s o l t iedna t y l k o rzecz z m o d y ­
f i k o w a ł : m ianow ic ie zd ia ł z g ł o w y 
. . M a r i a n n y ' ' e m b l e m a t r e w o l u c y j ­
n y — czapkę f r y g i i s k ą . 

W s z y s t k o t o s ta ło się bez w z g l ę ­
du na oko l i czność , że jeśl i sam t w ó r 
ca r y s u n k u „ M a r i a n n y " nie ży je . t o 
n iemn ie j rodz ina iego posiada wsze l 
k ie p r a w a w y ł ą c z n e g o w y k o r z y s t y - i 
w a n i a iego p r a w . 

W d o w a i synow ie rzeźb iarza R o -
Jtv'ego wn ieś l i w ; ec skargę, a zgo­
dn ie z p r a w e m f rancusk iem sk iero­
wal i ia i p rzec iw i n s t y t u c i i . w k t ó ­
rej dopuszczono się s fa łszowan ia 

JABŁKO, CZY CYTRYNA? 
Co m ó w i ą stare pisma... 

W iak i sposób ową c y t r y n ę prze 
robiono na iab łko? 

P o d o b n o w ina spada t u na T e o -
f r a j t a , k t ó r y n a z y w a ł c v t r v n ę prze­
nośnie . . jab łk iem Persj i ' * . T ł u m a c z e 
T e o i r a s t a , opuśc i l i yyyraz „ P e r s j a " i 
zos t sw i l i już t v l k o „ i a b ł k o " . Skądże 
m o g l i wiedzieć, że w k ra in ie , po łożo­
nej m iędzy E u f r a t e m i T y g r y s e m 
n iema w o g ó l e jab łek? 

C y t r y n y , na tom ias t b y ł y znane 
s t a r o ż y t n e m u ś w i a t u . 

'Cóp"av. ' r l? , w R z y m i e s ta roży t -
n v m u ż y w a n o ich n ie ty le do jedze­
nia. 

ile do zab i jan ia m o l l , 
o raz iako l e k a r s t w o n a r e u m a t y z m , 
ale ceniono ich zapach o g r o m n i e . 

W w iekach późn ie jszych c y t r y ­
n y r ó w n i e ż by:łv w cenie, a w pew­
nej k ron ice z 6-go w ieku iest nayyet 
w z m i a n k a o tern. że pewien h o d o w ­
ca w y h o d o w a ł w dol in ie Tordanu 

c y t r y n ę w a g i 40 - tu f u n t ó w . 
W Eu rop ie poznano a r o m a t cy ­

t r y n dop ie ro w ó w c z a s . g d v ryce tze 
w r ó c i l i z w o j e n k r z y ż o w y c h . N a z y ­
w a n o je wówczas także ' a b ł k a m i 
yyschodu' 1 i u w a ż a n o za środek na 
pragn ien ie . 

W i ę c F,yva ze rwa ła z d r z e w a po 
znania tak ie w łaśn ie „ j a b ł k o w s c h o -

Tak wyobrażac ie sobie s łynne 
iab łko z d r z e w a poznan ia? 

Zapeyvne, iako na js łodsze ja­
b łuszko , r ozp ł ywa jące sie yv us tach? 
B o , przecież, d la innego E w a nie po 
rzuc i ł aby ra j sk i ch rozkoszy . 

T y m c z a s e m , os ta tn ie badania 
w y k a z a ł y , że b ib l i j ne iab łko by ło . . . 
c y t r y n ą . 

S t a r e p isma m ó w i ą , podobno , o 
tern w y r a ź n i e . O w o c . k t ó r y p r z y c z y 
n i ł się do wygnania p i e rwszych j u ­
dzi z r a m m r r r w a ł sie .vethroe 'V©w 
owoc na jba rdz i e j zb l i żony ze zna­
n y c h n a m o w o c ó w do c y t r y n y , iest 
po dziś dz ień z n a n y Życ iom w Pale­
s tyn ie . 

G d y rob iono w Pa les tyn ie w y k o ­
pal iska, zna lez iono prócz kam ień 
nych s t rza ł z przed 4 t ys ięcy la t 

pestki tych właśnie owoców. 

r y s u n k u w idn ie jącego dziś na pie­
n iądzach p a ń s t w a f rancusk iego , t . i . 
menn i cy . 

Rodz ina żąda 100.000 f r a n k ó w 
odszkodowan ia , a naraz ie „ z a j ę ł a " 
p rzez k o m o r n i k a spory zapas meda l i 
iuż g o t o w y c h do w y s ł a n i a z t ł oczn i 
m e n n i c o w e i . 

d u ' . . . c y t r y n ę . 

Trudny wyścig. 

ta analizę zawrotnej kar je ry największego 
7 bogaczów amerykańsk ich, posiadające-
TIO dziś majątek wartości przeszło 

2.000,000,000 dolarów 
(20.000.000,000 z ło tych) . 

P. A l len ob l iczy ł , że gdyby praojciec 
Adam ot rzymał po wypędzeniu z R a j u , aż 
do dnia dzisiejszego codziennie po 5,000 
złotych odszkodowania za nł racone p rzyw i 
le je, fo w ciągu 6.000 łu t , dzielących iflis 
od tego legendarnego dnia w dziejach Indz 
kości, z ma ją t ku Rockefel lera należałoby 
l>o*racić zaledwie połowę te j sumy, jaką 
posiada. 

Wed'-c. innego porównania p. A l lenn , 
for tuna Rockefel lera rozdana na cele i i l nn 
t rop i jne w odcinkach 10-dolarowych (100-
7lotowvch1 wystarczyłaby 

na 3-krotne opisanie kuli ziemskiej. 
Od lak ogromnego ma ją t ku Rockefel 

ler o t rzymu je procenty rocznie, równające 
sie średniemu zarobkowi 15,000 obywa­
te l i amerykańskich, l i i ł» całoroczny bud­
żet' niejednego państwa móg łby sprort.ić t« j 
sumie. 

ce — to estetyczna harmonijna gimna 
styka pod takt muzyk., moż.iwe de 
wykonania w najmniejszym mieszkaniu, 
a przez to dostępna dla wszystkich. 

W ciężkiej walce o byt, która zmu 
sza kobietę do pracy współrzędnej ,» 
mężczyzną niema czasu na bale, Z A C Z Y ­

nające się o północy, a kończące białym 
mazurem. 

Zastępują bale danc.ngi, umożliwia 
jące bez żadnego zachodu i wielkich ;o-
alet żądnym tańca — tę kulturalna i hi­
gieniczną rozrywkę — w porze wolnej 
od codziennych zajęć a więc po połud­
niu i wczesnym wieczorem W Paryżu 

są dancing d ienne — 
w porze przedobjadowej nawet, trakto­
wane ponrostu jako gimnastyka - • 
zwłaszcza dla osób otvłych i starszych 
nie chcących wychodzić z fasonu i l in i i 
istotnie tańce nowoczesne są l a k ' nie 
męczące, że mo«ą stanowczo je uprawiać 
osoby starcze, aż do najpóźn ejszej j3-
sieni swego życia. 

Amerykanie mają najwięcej radości 
życia w sobie. 

Obserwuje sie to z ich filmów, niekie­
dy może brutalnych, ale Z P W T P NRA-

v,ie rozhrajaiacyrh nas — humorem, pro­
stota komizmu. dziPCt>oością odSiernnia 
wrażeń i V O N ecznym hapr>v-er-dem. 
„Wszystko jest dobre jrdy ma dobry ko­
niec" — mówj Amerykanin: żad<»n f%H 
żadna sztuka teatralna łub powieść z t 
smutnym enilotriem nie może tam 

Hc zyć na powodzenie. 
Więc. naprzykład, dz.eń należy koń­

czyć „na wesoło''. Każdy v Ameryce 
stara się wieczór spędzić w kinie, RT\ 
dancingu, w teatrze, w klubie sportowym 
lub v/ towarzystwie ludzi pogodnych, a 
broń Boże — nic mizantropów, melan-
chol ków 

Najlepiej jest bowiem kłaść się do 
snu z wesolemi. optymistycznemi myśla­
mi, żeby wypocząć należycie przez noc 
i nazajutrz z podwójnym zapałem za-
przaść się do codz«nnnej pracy życia. 

Zasada ta jest słuszną! 
Człowiek jest towarzyskiem stwo 

rżeniem, a już w każdytn razie — parzy 
stem; — w samotności — kiśnie ducho­
wo i marnieje. 

Udostępnienie jak najszerszym rra 
som szlachetnego typu kulturalnych 1 0 3 
rywek — jest jednocześnie najlepszym 
środkiem walki z ph<rą alkoholizmu i in-
nycV l nałogów (choćby np. karcia ."Iw;.) 

Karciarstwo —to ostatnia 
namiętność ludzi p^eżytych" , 

której także daia chwilowe złudzeriia 
ucieczki od ciężarów życia. 

Zgon króla gazetowego Japonji. 
Po 20-stu la tach wylrwałef pracy. 

Jak z Japon j i donoszę, w mieście Ha 
maderu wpob l i żu Osaka zmar ł dy rek to r IM 
czelny znanego pisma „Osaka M a i n i c z i " , 
Mo to jama. Nazwfcko zmarłego znune by ło 
'n iety lko w Japoa j i , ale i w szerokich ko łach 
po l i tycznych, europejsk ich i amerykan* 
sk ich, k tóre z zainteresowaniem czytały 
wydanie bngielskie japońskiego pUma ,,,<>• .1 
ka Main icz i ' 'Zmar łego słusznie nazywano 

królem gazetowym Japonji. 
Wywie ra ł O D również w i e l k i wp ł yw na 

życie pol i tyczne swej ojczyzny. Przez sze 
reg ]at stał 'aa czele największego p iana 
w Japon j i i dał państwu doskonałych dzień 
n ikarzy , k tórzy j uż obecnie sa znani . M o 
tojama b y ł właściwie założycielem prusy po 
l i tyczne j w Japon j i . Przed n i n i is tniały 
t y l ko pisma małe , k tó re by ły raczej pisma 
m i l i te rack iemi bez znaczenia pol i tycznego. 
Stanąwszy na czele „Osaka M a i n i c z i " p i -
amo to przetworzy ł na w i e l k i i poważny 
organ in fo rmacy jno • po l i tyczny. 

Moto jama urodz i ł się w Mumamoto i stu 
d jowa ł na wydzia le matematycznym w K e 

jo-
k i , 

Początkowo by ł profe.-orem ma te-ma ty 
ale zupał młodzieńczy 
rwał go do życia ruchliwszego. 

Poświęci ł się zatem dz ienn ikars twu. Po 
dwudzTestu latach wy t rwa łe j pracy został 
naczelnym dyrek to rem pisma, k tó re roz­
winęło się do tego stopnia, źe dziś l iczy 
'niemal m i l j o n czyte ln ików. Późn ie j przyślą 
p i ł do wydawania swego pisma również w 
języku angie lsk im, tak, że niebawem 
pismo znalazło masy czy te l t i^ iW n ie ty lko 
w Ameryce, ale i w Europ ie . P ó i n i e i ».tło 
żył nowe p ismo w T o k j o „ T o k i o • N icz i • 
N i c z i " , k tó re stało się również 

poważnem pismem. 
W ten spo-ób Moto jama stanął na czeV 

dwóch potężnych p ism, k tó re wyw ie ra ł j 
o l b rzym i w p ł y w na życie pol i tyczne pań 
siwa. Żyjąc w przy jaznych s^sunk^tch z 
j apońsk im i mężami stanu, mógł zyskiwać 
najlepsze in fo rmac je . 

Śmierć M o t o j a m y jest poważnym ciosem 
n ie ty l ko dla dziennikarstwa japońskiego, 
ale dla Japon j i wogóle. 

Dobry pomysł rolnika 
podoba ł się min is t rowi . 

W Alpach odby ły się zawody motocykl is tów po zaśnieżonych szosach. N iek tórzy aawod 
nicy przymocowal i przed maszynami małe p ług i śnieżne, by móc ruszyć z miejsca. 

O b y w a t e l e m a ł e j osady węg ie r ­
sk ie j B a l a t o n e n d r ó d u nad Teziorem 
B ł o t n e m p r o w a d z i l i spór z w ładza" 
m i m i c i s c o w e m i o jakieś pas tw iska . 
Spór r o z s t r z y g n i ę t y m ia ł być p rzez 
m i n i s t e r s t w o . Pon ieważ pod róż do 
B u d a p e s z t u poch łonę łaby dużo pie­
n iędzy , pewien t a m t e j s z y r o l n i k 

w p a d ł na pomysł. 
Z a p r o p o n o w a ł , aby depu tac ja p rzed-
stayvi la m i n i s t r o w i sp rawę te le fon icz 
nie. Z w r ó c o n o się za tem do m i n i s t r a 
r o l n i c t w a K a l l a y a , abv o godz in ie 
1 i - t e j r ano r a c z y ł w y s ł u c h a ć depu ta 
cię te le fon iczn ie . P u n k t u a l n i e o g o ­
dzin ie 11 rozpoczę ła się „aud ienc ja ' ' , 
k t ó r a t rwa ła . . . pieć m i n u t . ^ M i n i s t e r 
m e t y l k o p r z y r z e k ł poczyn ić o d p o w c 
dnie k r o k i , ale serdecznie g r a t u l o ­
w a ł gm in i e p o m y s ł u . Zaznaczy ł , że 
p o m v s ł ten o d p o w i a d a dobie, k i edy 
t r zeba na k a ż d y m k r o k u oszczędzać. 

P i s m a węg ie rsk ie szeroko pisza O t e j 
o r y g i n a l n e i „ a u d i e n c j i ' ' i w y r a ż a j ą 
p rzekonan ie , że t a k dziać się bęrlziu 
w przysz łośc i , b o w i e m w ten spo­
sób zaoszczędzi sic dużo n i e t y l k o 
p ien iędzy, ale i d rog iego czasu. 

Podsłuchane. 
STRZELEC. 

Czy pański uczeń robi duże postępy 
w strzelania? 

— Ogromne, trafia nawet w przedmioty, 
do których wcale nie celował. 

ZAPOMNIAŁ. 
— Czy ma pan coś do oclenia? «— Nie. 

— A co znaczą te cygara w pańskich bo* 
tach? 

— Zapełnię zapomniałem, ale t ruda* 
bym miał w głowie, co mam przy nogach, 

Rcdaktur naczelny: Hanc-s-tek probst . Odbito w diukaiu- VMDDV^LDU, I M>putkowsWttgO 
v Lodu Piotrkowska 195 (Karola I ) 

Za Wydawnictwo odpowiada- Władysław Slvonłkuwt>kŁ 
Za redakcje odpowiada; Roman farmańsM. 
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